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f»o 17 latach Niepodległości 
w obliczu nowego przełomu 1 9 3 5

M c ir s z a l^ c i  m. n a m i

T le m iz y  M arszalek Polski Jó z e f  Piłsudski, — rzeźba dłuta artysty-rzeź- 
biur za Michała kam ieńskiego.

L at temu 17, właśnie w nie­
dzielę 10 listopada 1918 roku, 
z dawnego dworca Wiedeń­
skiego w Warszawie wyszedł 
człowiek, w szary płaszcz kro­
ju  austriackiego odziiny i 
skierował sie przez Marszał­
kowską ku ulicy Moniuszki do 
pensjonatu prywatnego.

Tymczasem Warszawa prze­
żywała wielkie chwile dziejo­
we, gdy bila w dzwony Odro­
dzenia hyiu niepodległego, 
Gdy uwalniała się od resztek 
okupantów, gdy Kraków już 
był wolny od Austrjaków, a 
Poznań i Lublin tworzyły tym 
czasowe rząuy dzielnicowe, gdy 
bokatersk' awów odpierał ban 
dy ukraińskich partyzantów— 
Człowiek w szarym mundurze 
niósł w swem sercu i umyśle 
wolność, odbuaowę bytu pań­
stwowego, zjednoczenia i siłę. 
byl przeznaczeniem Swej O j­
czyzny. On i Polska — to je' 
len symbol w dwu zamknię 
tych słowach.

Marszałek Piłsudski, bo On 
to był — witany entuzjazmem  
powszechnym, w warunkach 
niesłychanie trudnych — bez 
środków niemal — w kraju

wygłodzonym, wyniszczon 
i ztupionym przez najeźdZ' 
ców, po latach 125 niewoli, 
podjął dzieło odbudowy i zji d 
noczenia. I  dzieła tego doko­
nał.

On był tym, co swą osobą, 
swem uosobieniem Woli i Czy 
nu, odbudował, co było znisz­
czone, ożywił, co było przytłu­
mione. Był sercem i mózgiem 
Państwa, sercem i mózgiem 
Wojska, które ukochał.

Dziś, po 1? latach, kiedy za­
ledwie przed pół rokiem nie­
stało Go iuż — obchodzimy 
pierwsze listopadowe Święto 
Niepodległości bez Niego, ja ­
ko postaci fizycznej, żywej, 
ale ciągle i zawsze z Nim, ja ­
ko Duchem Nieśmiertelnym, 
jako treścią niezniszczalną.

Po Marszałku zostały wska­
zania, zustał Testament, któ­
rego wykonywanie jest obo- 
wiązk tem uśm ięconym naka­

zem dziejów, ale i brzemie­
niem ciężkiem, odpowKdzial- 
nem.

Mamy przed sobą do poko­
nywania trudy duia codzien­
nego, mamy wskazaną drogę 
sterowania nawą Państwową. 
Kierownicy tej raw y  odpu 
wiedzialni są za losy Polski 
odbudowanej przez Piłsudskie 
go, ale ta odpowiedzialność 
spada zarówno na każdego z 
nas, na jego odcinku.

Jest to odpowiedzialność 
szczególnie wielka w okresie 
przemian odbudowy gospodar­
czej przed któremi stajemy; 
dziś.

Dlatego, w tym  duiu histo­
rycznego Święta powiedzmy, 
sobie: Duch Marszalka czuwa, 
jest z nami i oczekuje, że każ­
dy z nas spełni swój obowią­
zek zolnierza-obywatela wo­
bec Ojczyzny. Niczego więcej 
od na. nie wymaga.

Nie odnaleziono sławnego lotnika

2.100 samolotów angielskich w Egipcie
g o t o w y c h  f i  o  i/z#e.lnii w o j e n n y c h

KA1K, (PAT). W. Brytanja, 
•według tutejszych mforma- 
c y j, nietylko wzmocniła swo­
ją  flotę na Morzu Śródziem- 
nem, ale także skoncentrowa 
ła w Egipcie bardzo znaczne 
siły lotnicze. 800 samolutów 
znajduje się wpobliżu Alek­
sandr ji, sto dalszych montuje

się obecnie i są to wszystko 
samoloty bombowe i szybkie 
myśliwskie najnowszej kon­
strukcji. Poza tem w Chartu 
mie (w Sudanie), znajdują się 
eskadry liczące ogółem 200 
samolotów, a w przygotowa­
niu są 2 nowe lotuiska, strze­
żone przez żołnierzy angiel­

skich i hinduskich. Do tego do 
liczyc należy około 500 samo 
lotów, znajdujących się na 
statkach w porcie.

Ogółem siły lotnicze b ry­
tyjskie w Egipcie liczą około 
2100 aparatów, a liczba ta  
wzrasta z tygodnia t a  ty ­
dzień.

SINGAPUR (PAT). Poszu­
kiwania Kmgsforda Gmitba, 
prowadzone przez wodnopła- 
towce wojskowe i słynnego 
lotnika Melrose, nie dały po-7 ,1

Mn

wierzchni wody przez czas 
nieograniczony.

Piękna pogoda, panująca w  
zatoce, ułatwia poszukiwania.

Niektórzy przypuszczają, że 
Kingsfotd Smith, chcąc umk«zytywnych rezultatów. Mimo Kings

to, wo fnopłatowce prowadzą Dąć burzy na oceanie, skiero 
dalsze poszukiwania w zatoce Jwał się do fiurmy przez dżun- 
Bengalskiej. gle i musiał wylądować w

Ekspedycja ratunkowa nie
traci nadziei odszukania Smi­
tha, ponieważ samolot jego  
może utrzymać się na po-

miejscowości, nteposiadającej 
stacji iskrowej, wobec czego 
nie ma możności dać znać o 
sobie.

Wiadomości z całego świata

Za miesiąc czarni rozpoczną atak
Włosi zdobył i9 co zdobyć było można
W edług wiadomości ze źródeł an­

gielskie!. zainteresow anie przenosi 
się obecnie z frontu północnego na 
fron t południowy.

A rm ja gen. _ G raziani‘ego przez 
dłuższy czas nie mogła rozw inąć w 
ca łe j pełni działalności z powodu 
zlej pogodv, obecnie jednak pti u- 
padku G orahai, naieży oczekiw ać, iż 
n a całym  froncie południowym na­
stąpią ważne pospuięcia.

Na odcinku północnym  po zajęciu  
M akalle uw ażać można, iż nastąpi 
p rzyn ajm n iej na pewien okres cza­
su ciszt* U derzenie włoskie narazie  
osiągnęło swą m aksym alne granicę. 
Praw djpodobnem  jest, i i  koiumpy 
włoskie będą rozw ijał; jeszcze dziu 
talność na odcinku zachodnim fron­
tu północnego nad rzeką Setit.

R as Seyum. według wszelkiego 
prai rdopoćobieństw a, ustąpi bez 
w alki. Z ajm u je on obecnie płusko- 
w zgórze 'jiemDien.

U lew ne deszcze, k tóre dotychczas

je st w ytw orzyć sobie obecnie do- (runku południowego wschodu, wiu- 
kładi,e pojęciowo sytu acji arm ji a b i - (dące z G orahai przez Gerłoghubi do
C irncIllO T  r» u Itrttn n m r I n n  n r t ln r ln in  *  ̂  ̂ ^ „    ; ___syńskiej na północy i na południu. 
W iadomości nadcnodzące do Addis- 
Abeby sa b ird zo skąpe. Nawet w 
koluch urzędow ych stw ierdzają b ra 1- 
zupełny dokładne jszych  danych. 
W bitwie o U orahai i jak  twierdza, 
w ńddis-A bobie — zginęło w szyst­
kiego 12 A bisyńczyków . a 60 jest
Tc nych.

K orespondenci angielscy, tow a­
rzyszący wojskom włoskim w E ry ­
trei, przypuszczają, iż po zorganizo­
waniu tyłów  w ojska włoskie za a ta ­
k u ją  Am ba Alagi, gdzie spotkają się 
z pow ażniejszym  oporem  abisyń- 
skim.
ZD O BYTA W O D A — W YGRANA  

O FEN oY W A  
Znany angielski rzeczoznaw ca  

w ojskow y :  specjalista od spraw  
afrykańskicn gen. Nation na łam ach  
..Swening N ew s" przyw iązuje duże

m ieiscow ości Buhotleh 
b ryty jsk iego Somali.

na granicy

Z ajęcie tego szlaku znacznie uła­
twi W łochom  kom unikację wzdłuż 
całego (trontu południowego. Z dru­
giej jednak strony istnieją oznaki 
wzmożonej aktyw ności ze strony  
Abisyńczyków . Zarządca prow incji 
Sidamo ras D esta na czele 200 tys.

PO LO W A N IA  NA W ILK I
W  ostatnich dniach coraz częściej 

inaplyw ają do kresow ych starostw  
'doniesienia rolników o stadach wil­
ków, które poryw a ją  bydło, pasace  
się na pastw iskach. Starostw a we­
spół z nadleśnictwami państwowemi 
zarządziły w związku z tem  kilka 
polowań na wilki.

D E LE G A C JA  G RECK A  
W LONDYNIE  

P rzyb yła  do Londynu z A ten de­
legacja  grecka, celem  zaproszenia 
króla Jerzego II do pot rptu do k -a -  
ju. Członek delegacji M aurom icha- 
lis ośw iadczył, że król powróciwszy  
do G recji zastanie całkow icie nor­
m alną sytu ację.
PŁYTA  ZABIŁA 3 KOBOTNIKÓW

W dokach w eneckich przy arse­
nale spadła n a robotników, zatrud­
nionych przy napraw ie parow ca  
Y u lcan is' p łyta  blaszana o wadze

tegiczne. IV' okoiicy G orahai znaj-pow strzym yw aly n i  froncie północ­
nym  posiępy w łochów , podobnie duje się bowiem szereg w iększych  
ja k  n a  froncie południ iwy l i  ustały źródeł wody oraz prow adzą stam tąd  

W edług źródeł angielskich trudno * wielkie szlaki karaw anow e w kie-

skiego
rzekam i Juba i Webi Szebeli. P rzez  
zagrożenie stolicy włoskiego Somali 
M oęadiscio ma on pizypuszczalnie  
zam iar odw rócić główny napór na­
ta rc ia  włoskiego. C ała  sy tnąc j a  na 
południu przedstaw ia się jednak  
ciągle dość niew yraźnie > wszelkie 
k- m entarzr byłyby, zdaniem gen. 
Nation uarazie przedw czesne.

W kołach włoskich przypuszczają, 
znaczenie do zajęcia  G orahai, po- 'że z pow ażniejszym  oporem  ze stro- 
siadającego donios te znaczenie s tra - ny abisyuskiej kolumny włoskie

arm ji posuwa się w kierunku w ło-A . t ° nn. ^rzK osoby są zabite, jedna  
Somali na odcinku miedzv ciężko raniona.

PIERW SZY SAMOLOT W ŁO SKI 
NAD A D D IS-ABEBĄ  

W czoraj w południe przeleciał 
nad Addi>-Abebą na w ielkiej w yso­

kości samolot — ja l  p rz ; puszczają  
— włoski. Jest to pierw szy tego ro ­
dzaju w ypadek od początku wojny  
wlosko-abisyńskiej.

PRO TEST W ŁO CH  W  EG IPC IE  
Poseł włoski hr. Pagbano p rzybył 

w czoraj rano do egipskiego m inister 
stwa Spraw  Zagranicznych, gdzie zło 
żył protest przeciw ko przystąpieniu  
Egiptu do san k cyj anty w ąsk ich . 
Poza tem  poseł zastrzegł zajęcie w  
przyszłości stanow iska przez .Wło­
chy wobec Egiptu.

STRASZNA K ATA STRO FA  
LOTNICZA  

D w a sam oloty w ojskow e zderzyły  
się uao lotniskiem  w Abingdon w  
hrabstw ie Berkshine (A nglja). 
katastrofie zginęło trzech  podofice­
rów.

PO JED YN EK  W  PO W IETRŁU
K rążą pogłoski, iż dw aj syjow ie  

posła abisyńskiego w Londyuie dr. 
M artina, którzy przybyli przód kil­
kunastu dniami do \ddis Abeby, 
jako piloci wojskowi, wystosowali 
uo służących w lotnictwie włoskiem  
dwóch synów Mussolinicgo, wezwa- 
Die zmierzenia się w walce powietrz­
nej.

Ze względów technicznych 
zmuszeni jesteśmy odłotyl

spotkają się dopiero w czw artym  
okresie o p eracy j kiedy wznowią 
sw ój m arsz na południe, a  w ięc do­
p iero w  grudniu*

OGŁOSZENIE WYNIKU GŁOSOWANIA
w naszym konkursie filmowym do wtorku« 
gdyż komisja nie zdołała ukończyć pracy.



Podatki zredukują płace pracowników
O b n i ż k a  k o m a m e ą a  o d  1  t g r u t f n i a

Z n i e s i e n i e  p o d a t h n  o«f i n n i y c h  m i e s z k a ń
Rada Ministrów, k tóra obra 

iłowała w dniu wczorajszym  
pod przewodnictwem p. pre- 
rn jera Kościatkowskiego, uch 
Muliła 5 projektów  dekretów 
Prezydenta R zp lite j, zapocząt 
kowujących podjętą przez 
rząd a k c ję  zrównoważenie bu 
dżetu państwowego i utoro­
wania drogi dla ożywienia ży 
cia  gospodarczego k ra ju .

Pierw szy z tych dekretów 
wprowadza specjalny poda­
tek od wynagrodzeń wypłaca 
nych z funduszów publicz­
nych. Dekret ten posiada 
znaczenie zasadnicze, d a je  bo 
wiem natychm iastow y efekt 
w postaci poważnego zumiej- 
szenia niedoboru. Pozostały 
deficyt — zgodnie z zamiarze 
niami rządu — zlikwidowany 
będzie w drodze zwiększenia 
wpływów z podatku dochodo 
wego (które to zwiększenie 
nie obciąży ju ż  oczywiście 
dodatkowo pracowników pu­
blicznych) oraz przez oszczę­
dności w w ydatkach państwa,
IL.E BĘD Ą  PŁACIC PRA­
COWNICY PAŃSTWOWI I 

SAMORZĄDOWI?
Specjalnemu podatkowi od 

wynagrodzeń podlegać będą 
wszyscy pracownicy, których 
wynagrodzenia wypłacane są 
przez Skarb państwa i Skarb 
siąski, państwowe monopole, 
banki, przedsiębiorstwa, fun­
dusze, instytucje i zakłady, 
związki samorządu tery tor jal 
nego i związki międzykomu­
nalne, oraz przedsiębiorstwa, 
b&nki i zakłady tych związ­
ków, Opłacany on będzie 
również przez pracowników

Srawno - publicznych zakła- 
ów ubezpieczeń społecznych 

i ubezpieczeń od ognia.
Specjalny  podatek od w y­

nagrodzeń pobierany będzie 
drogą potrącenia przy w y­
płacie poborów według nagtę 
p u jąee j skali:
W ynagrodzenia Stopa podatku

do zt. 
od z|. 
od *1. 
od »ł. 
od zł, 
od zł­
oci *1. tooo 

pOwyie] ?ł, 2Q0Q

100
101
150
200
350
500

-  150
— 200
— 250
—  500
—  1000 
— 3000

7%
9%

10%
11%
l<ł%
17%
35%

Wyna grodzenia da 100 ił. nie bę­
dą podlegać opodatkowaniu. Uczy­
niono to w dążeniu do uchronienia 
od podatku wynagrodzeń najniż­
szych.

P rzy  wynagrodzeniach, od których  
opłaca »i<5 państwowy podatek docho 
tlowy, opłaty emerytalno lub skład­
ki na rzecz ubezpieczeń społecznych, 
skala podatku zestala odpowiednio 
zredukowana.
IPplne będą od podatku wszelkie ren  
ty inwalidzkie, zaopatrzenia w etera­
nów powstań narodow ych oraz rodów 
po nich, zaopatrzenia b, więźniów  
politycznych, pensje przyw iązane do 
orderu Firtuti Militari, odznaki K rzy  
ta  Zasługi za dzielność, zaopatrzenia 
osób szczególnie zasłużonych, zao­
patrzenia wyjątkow e, oraz renty u- 
bęzpieczeniow e pracowników fizycz  
nych.

Specjalny podatek od wynagrodzeń  
wprowadzony zostania ną okres ? 
h i ,  tc Jest od dnia 1 /trudnią bieżą­
cego roku do 1 grudnia 191? roku,
OBNIŻKA KOMORNEGO 
Drugi z uchwalonych przez 

Radę Ministrów projektów  
dekretów dotyczy noweliza­
cji ustawy o ochronie lokato­
rów, W dążeniu do złagodze­
nia zniżki dochodów, ju k a  na 
stąpi wskutek wprowadzenia 
specjalnego podatku od wyna 
groćfzeń pracowników publicz 
nych, ja k  również wskutek 
zamierzonego podwyższenia 
skali podatku dochodowego, 
opłacanego przez inne war­
stwy obywatelu projektowa­
ny dekret e zmianie ustawy o 
ochronie lokatorów obniża 
(.odstawowe komorne miesz

kań i lokali podlegających U- 
stawie o ochronie lokatorów.

Obniżka ta wynosić będzie 
15 proc, dla mieszkań złożo­
nych z 1-ego lub 2 pokojów 
(z kuchnią) < i 10 proc. dla 
mieszkań większych oraz lo­
kali m niejszych firm  przemy 
słowyeh i handlowych, a mia 
nowicie tych, które zaliczone 
zostały w roku bież. do 7-ej i 
8-ej k atego rji przem ysłow ej 
lu b  3-ej .i 4 -e j k ategorii han­
dlow ej. Komorne *a Jokale w 
całości lub w części podnaję- 
te ulegnie obniżeniu w tym aa 
myni stosunku co komorne 
płacone prze* lokatora,

Zniiki te wprowadza się na okres 
od 1 grudnia 1935 r. do dnia 30 li­
stopada 1937 roku, harm onizując w 
te» sposób czas ich zastosowanie z 
okrestm, na który wprowadzone zo­
staną nowe obciążenia podatkowe na 
rzecz zrównoważenia budżetu pań­
stwowego.

Jednocześnie z pod ustawy o q. 
chronię lokatorów zostaną wyjęte 
mieszkania, złożone z 6 pokojów i 
miększe, lokale przem ysłow e i handlu 
we z w yjątkiem  drobnych w ymienio­
nych  w yżej kategaryj o raz mieszka­
nia m niejsze, którą powstaną ? prze­
budow y mieszkań większych.

O chrona lokatorów wygasać bę­
dzie również ro stosunku do miesz­
kań, które po dniu 11 grudnia 191? 
r., a  w ięc za 2 lata będą zmieniać 
lokatora.

Projekt omawianego dekretu wpro 
wadza takie same 15 lub lO.procento 
we ulgi w zakresie komornego w bn, 
dynkach, należących do Skarbu, 
banków państwowych, związków sa 
morządu torytorjąlnego, zakładów u 
bezpieęzęń społecznych oraz innych  
instytueyj praw a publicznego.

YV domach należących do zakładów

ubezp. społ. oopi-ka ta dokonana bę 
dzie w stosunku aq Komornego pła­
conego *a  grudzień 1934 r.
SKASOWANIE PODATKU 

LOKALOWEGO
Dalszem ogniwem w akcji 

obniżki kosztów utrzymania 
i złagodzenia w ten sposób ob 
ciążeń podatkowych je s t trze 
ci z uchwalonych przez Radę 
M inistrów projektów  dekre­
tów, mianowicie dekret o po­
datku od lokali, Projekt ten 
wprowadza poważną ulgę dla 
biedniejszych warstw społe­
czeństwa.

P ro jek t ten regulu jąc ca­
łokształt problemu opodatko 
wania lokali postanawia m; 
in., że podarkowi o j  lokali 
nie będą podlegać lokale 
mieszkalne jedno i dwuizbo­
we oraz zajmowane przez be? 
robotnych lokale trzyizbowe, 
o ile w łaściciel takiego trzy­
izbowego m ieszkania nie ma 
sublokatorów.

W ten sposób biorąc pod u- 
wagę zniżkę komornego i znie 
sienie podatku lokalowego, 
faktyczną zniżka komornego 
dlą mieszkań jedno i dwuizbo 
wyeh wynosić będzie ponad 
21 procent. Ulga ta dotyczyć 
będzie ponad miljon tOO tysię 
cy rodzin,
UMORZENIE ZALEGŁOŚCI 
PODATKU LOKALOWEGO

Idąo konsekwentnie w k ie ­
runku odciążenia gorzej upo 
sażonyeh warstw społeczeń­
stwa, p ro jek t dekretu umarza 
również zaległości w podatku

o d  lokali przypada lace za 
czas do 1 stycznia l93o r. od 
l*o i dwu izbowych lokali 
mieszkalnych.

C zw arty z przyjętych na posiedzę 
ulu Rady Ministrów projektów de­
kretów wprowadza szereg im ias  w 
gospodarce 1 finansach związków sa 
morządowych. Zmiany te idą m kie­
runku uproszczenia i przyśpieszenia  
akcji oddłużenia samorządów, pada* 
Jąo m. in, centralnej kqmisji oszczę­
dnościowo - oddłużeniowej dla samo­
rządów praw o decyzji w niektórych 
spraw ach, podlegających dotychczas 
kompetencji innych, organów,

Omawiany projekt dekretu stano­
wi dalsze ognisko w akcji uzdrowie­
nia i uporządkowania finansów pu. 
blicznych, zarazem p.ze^ usprawnie­
nie 1 przyśpieszenie akcji oddłużenie 
woj i oszczędnościowej w samorzą­
dach, umożliwi ori łącznie z piojekto. 
wanemi dalszemi posunięciami — bez 
naruszenia równowagi budżetów sa­
morządu terytorjalnego — zamierzo­
ne w ram ach planu finansowe ■ go­
spodarczego rządu ulgi dla płatni­
ków danin kom unalnych, a w pierw  
szym rzędzie dla p ‘ dnikdm  m iej­
skich. W ten sposób dekret ten Jest 
łeduym ze składników akcji zmierza 
Jącej do złagodzenia trudnej sytua­
cji rolnictwa,

W  tym  samym kierunku idzie pią­
ty z uchwalonych w dniu w czoraj­
szym dekretów w sprawie zmiany u- 
stawy O ułatwieniach sta  instytueyj 
kredytowych, przyznających dłużni­
kom nlgi w zakresie wierzytołneiel 
rolniczych. W prowadza ona zasadni 
czy przepis, iż w razie zmiany przez 
ministra Skarbu warunków układów, 
zawieranych prze* instytucja wierzy 
cielskie z dłużnikami — rolnikami 
» zatw ierdzanych prze* Bank Ak- 
eeptacyjny, — zmienione warunki 
występują * mocy samego pr«w a w 
miejsce dotychczasow ych postano­
wień układów.

Dalsza serja dekretów będzie roz­
patryw ana w przyszłym tygodniu.

Pustr żołądek, czy kołnierzyki
Nauczyciel gimnazjalny o swym budżecie domowym

W e wczorajszym  artykule 
„Obniżka płac, to „błędne ko­
ło", omówiliśmy zapowiedzia­
ną obniżkę poborów od stro­
ny podwyżki een ją k a  nastą­
piła w ciągu ostatnich dwóch 
m iesięcy i doszliśmy do wnio­
sku, że zm niejszenie zarob­
ków, pociągnie za sobą zm niej 
szenie wpływów dla Skarbu 
Państwa, przez upadek wielu 
warsztatów przemysłowych i 
handlowych.

W te j chwili pragniem y od­
dać głos bezpośrednio zainte­
resowanym, a więc tym, któ­
rych projektow ana obniżka 
dotknie n ajboleśn ie j.

Pierwszym, k tóry  w te j waż­
n ej sprawie zabiera głos, jest 
nauczyciel w jednem  z prywą 
tnych gim nazjów warszaw­
skich, a więc człowiek, który 
uczy nasze dzieci nietylko 
nauk ścisłych t. zw. „szkol­
nych", ale i kształci je  na do­
brych obyw ateli, m ających 
rozumieć wagę spraw państwo 
wyeh.

— Jak ie  pan profesor pobie­
ra uposażenie m iesięczne?

— Po potrąceniu na Kasę 
Chorach i ubezpieczenia, o- 
trzym uję na rękę 10? złotych 
i 24 grosze.

— Jakto? Profesor gimna­
zjum pobiera miesięcznie tyl­
ko lo? złotych?!

— Dziwi to panów? Jedna 
z moich koleżanek pobiera mie 
sięcznie tylko złotych osiem­
dziesiąt.

— Ja k  pan za to może w y­
żyć?

— Nie mógłbym, gdybym 
nie zarabia! dodatkowo. Pro­
wadzę meldunki w jednym z 
domów i dostaję za to trzy­
dzieści złotych miesięcznie.

Idzie mi to wprawdzie bardzo 
trudno, bo muszę w ybierać 
tę godziny, w kiórycń nie 
mam akurat lek c ji, ale jakoś 
d aję sobie radę, Całe szczęście, 
że jestem  kawalerem , bo nie 
wiem, eo zrobiłbym , gdybym 
się jeszcze musiał m artwić o 
żonę i dzieci? M ieszkanie ko­
sztują mnio 30 złotych mie­
sięcznie, bo mieszkam na pią- 
tem piętrzej śniadania i kola­
c je  robię sobie sam ną ma­
szynce, a obiady jadam  w ta­
n ie j jad łod ajn i po sześćdzie­
siąt groszy. O żadnych kultu­
ralnych rozrywkach niema, 
naturalnie, mowy. Do kina 
chodzę ty lko wówczas, jeśli 
je s t ja k iś  film, na który  wy­
biera się gim nazjum  i mnie 
pow ierzają dyżur. Nie mnie to 
wtedy nie kosztuje, ale też nie 
zdarza się to często. Takich a- 
matorów, ja k  ja , je s t w gim­
nazjum  w ięce j! Wogóle, je ś li 
idzie o rozrywki kulturalne, 
to z konieczności życiow ej mu­
szę je  poprostu zredukować, 
Byt czas, że chodziłem do łaź­
ni w każdą sobotę, dziś robię 
to tylko raz na dwa miesiące, 
ale, kto wie? — może przyj- 
dzl? do tego, że zredukuję ł ten 
„luksus" do jednego razu w 
roku? Kołnierzyki noszę gu­
mowe — zresztą to nawet 
wstyd mówić, proszę pana, bo 
przecież mam świecić przy­
kładem.

— Może jeszcze powie nam 
pan profesor, jak w tych wa­
runkach zapatruje się pan na 
zapowiedzianą obniżkę upo­
sażeń pracowniczych?

Czytajcie
„Nowego $ pg r fQ W C 9* 

Cena 10 nr*

— Niq już nie je it w stanie
mnie przerazić! Nawet to, że 
mi jeszcze obetną. Kłopot bę­
dą ze mną m iały tylko władze 
sz-olne. P r zede wszystki em
więc przestanę się strzye i go­
lić, a następnie chodzić zacz­
nę bez kołnierzyka. Panów te 
może śmieszy, ale niema w tem 
żadnej przesady. Wolę prze- 
cież w y jść bez kołnierzyka niż 
o pustym żołądku! Czego, ja k  
czego bowiem, ale chlebu. nie 
mogę sobie ju ż  odmówić!

— A ogólnie biorąc, co pan 
profesor sądzi o tak ie j 
ce?

— Nie testem ekonomistą, 
ledwie tylko historykiem, ale

jestem
toryl

prosty rozsądek m ój nie zga­
dza się z  takiem  ratowaniem 
sytuacji. Jest przecież zasada 
stara, ja k  świat,- niozwałczo. 
na dotychczas żadnemi nowo­
ściam i! Kto mniej dostaje, 
ten mniej wydaje. A jeśli oby 
wntęl mniej wydaje, to i pań 
stwo mniej otrzymuje.

— W ja k i sposób zatem do 
prowadzić można do zaniecha 
nia tej obniżki?

— Zaraa to panom chętnie 
wytłumaczę, W mojej klasie 
jest uczeń, którego ojciec *a- 
rabie miesięcznie 7 tysięcy 
złotych. Zamiast obniżyć mnie 
i moim kolegom, po kilkana­
ście złotych, lepiejby się *m- 
bilo, gdyby temu ojcu moje­
go ucznia zabrać ze rztery ty 
clące złotych. Przy 3 tysią­
cach złotych ten pan, nie u- 
marłby na pewno z głodu, a i 
państwo zapewne lepiejby na 
tem wyszło.

Tak mówi jeden z tych, któ 
rzy stanowią i  zw, Inttligen 
cję. W następnych numerach 
przemówią bano zawody.

Wesoły
Kącik

NOWY.
Do dużego biura wszędł mhj 

dy człowiek 1 rozejrzał się niew 
pewnie dookoła.

—Gfcera można panu sfu« 
żyć? — spytał jeden z urzęd* 
alków.

— Ja  jestem  nowy.., — przed 
stawił się nieśmiało przybyły,

— Aaa... nowy nas:- pracow­
nik — ożywił się urzędnik. —1 
Proszę bardzo. Szef z&raz pa­
na przyjmie,.. F ikalski jestem, 
Pan pozwoli, że go przedsta­
wię naszym koleżankom i ko­
legom.

Nowy urzędnik wszystkim 
się podobał. Był miły, przy­
stojny, u jm ujący,

— Stary jest bardzo surowy
— Informowali go koledzy. —- 
Ale nieeh się pan nie przejmu­
ję , To w gruncie rzeczy bardzo 
głupi człowiek.

— Roboty tutaj dużo? — do­
pytywał się nowicjusz.

— Roboty duto, — zaśmia­
ła się maszynistka panna F ili
— ale zaległej, My przedew- 
szystkłem dbamy o zdrowie. 
Widzi pan, ja mam tu w szu­
fladzie sto zaległych listów.

— Zobaczy pan jak u nas do­
brze — zaszczebietala druga 
maszynistka Lłli — Jak stary 
jest, to musimy siedzieć na 
miejscach. Ale się nie nudzi­
my, Każda pod maszyną ma 
książkę, Ale stary często wy­
chodzi. Wtedy dopiero mamy 
używanie. Widzi pan tę przy­
krywę do maszyny pod sto­
łem? Stary myśli, że to jest od­
stawiona maszyna do pisania, 
A wie pan co jest pod pokry­
wą?,.. Patefenl Kupiliśmy go 
do spółki...

— Pan tańczy? — zaintere­
sowała się maszynistka Fih. — 
Bo u nas codziennie, jak siare- 
go niema, są tańce.

— Niestety, nie tańczę.
— Nic nie szkodzi — pocie­

szył nowicjusza kolega Fikal- 
ski, — Ale w karty pan pew­
no ara? Mamy stają p a rtję  
bridża.

— A ęo się dzieje, juk przy j­
dą interesanci?

— Nie wpuszczamy. W osny 
już jest nąuczony... Telefon 
również jest przez cały czas 
zajęty. Odkładamy słuchawkę 
telefoniczną, żeby nam nikt nie 
zawracał głowy. Opłacamy 
także do spółki specjalnego 
chłopca, który pilnuje przed 
bramą, czy stary nie idzie...

Za drzwiami rozległy się kro­
ki. Urzędnik Fikalski skoczył 
na swoje miejsce. Maszynistki 
pilnie zaczęły stukać na ma­
szynach.

— Tsss... stary idzie... Niech 
pan trzyma fasonl...

Do pokoju wszedł szef. Nd 
widok młodego człowieka u- 
śmlechnął się radośnie.

— Aaa-., moje uszanowanie
— przywitał się serdecznie. — 
Czekałem właśnie na pan§. 
Proszę, proszę... Aha! Przed­
stawię tylko pana personelowi,

ł zwracając eię do urzędni­
ków, oznajmili

— Proszę państwa, to mej 
nowy wspólnik, który prze- 
dewszystkłem obejmie kierow­
nictwo nad personelem,

Napoleon Sądek,

Polskie Linje Lotnicze

„LOT”
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Llstópad

U
Poniedziałek

M arciaa

WjBiii zawodów spartowjcti
Liga

Warszawianka— Ruch 1:1 
ŁK S—Polonia 3:0 
-?ogoń— Garbarnia 4:1 
Cracovia—Warta 3:1 
Wisła— Legja 5:0

0 wejście do ligi 
Podgórze— Dąb 0:0

K lasa A.
Zwierzyniecki— Legia 2:1 
Olsza—Nadwiślan 2:1 
Wawel— W isła Ib 0:1 
Korona— Krowodrza 2:1 
Makkabi— Unja 2:4

KRONIKA KRAKOWA
Kraków w i i i i  Święta Niepodległości Polski

W czoraj rozpoczęty się w K ra­
kow ie uroczystości związane ze 
•świętem Niepodległości.

Pierwsze uroczystość, odbyły 
się v> Podgórzu. O godz. 9-ej 
rano odprawiono w kościele pa- 
rafjalnym  w Podgórzu nabo­
żeństwo Z udziałem przedstaw i­
cieli wtadz państwowych i orga- 
nizacyj dzielnicy podgórskiej. 
Po nabożeństwie udali s. ę ze­
brani do sali Sokołą  podgór­
skiego, gdzie poset Starzak wy­
głosił przem ówienie, poczem  od­
były się produkcje artystyczne. 
O godz. 10 odbyła się w sali 
bursy ks. Kuznowicza akadem ja  
urządzona przez instytut Adm i­

nistracyjno-G ospodarczy.
'O  godz. 12-tej odbyła s ię  w 

O leandrach akadem ja  rodziny  
urzędniczej. Przem ówienie wy­
g łosił kui ator G odecki, poczem  
odbyła się część artystyczna. 
O godz. 12 w lokalu K P W  przy  
ulicy św Filipa odbyła się a k a ­
dem ja, na k tó ie j  przem aw iał 
p o se ł Pochm arski. Ponadto od­
było się szereg innych akadem ji 
w różiiych zw iązkach. W go­
dzinach wieczornych nastąpiło  
oświetlenie zabytków w Rynku 
Głównym.

Dziś rozpoczną się $ uroczys­
tości porankam i we wszystkich  
szkołach. O godzinie 9 -ej odpra­

wione zostanie nabożeństwo w 
K atedrze na Wawelu. O g . 10.30 
nastąpi otw arcie zjazdu bibljd- 
filów  i bibljotekarzy polskich. 
O g. 11-ej odbędzie się p rzed  
B arbakan em  rew ja. O g. 12.30 
nastąpi otw arcie wystawy gra­
f ik i  i książki, zw iązanej z oso­
bą M arszałka P iłsudskiego. O 
g. 1315 odbędzie się w salonach  
województwa dekoracja  osób, 
odznaczonych orderam i Polonia  
Restituta i K rzyża Zasługi.

O g. 8  wieczorem  odbędzie  
się przedstaw ienie w Teatrze 
M iejskim , na które,n dane b ę­
dą , Trzy Mgły“, M arjana N i­
żyńskiego.

Z Teatru  m. ius J .  Slewuckiego
„Trzy mgły” lU roezyzte p rzed sta­

wienie w dnia św ięta N iep ed leg łeśei).

KINA
Adria „Dzień w ielk ie j przygody “ i 
A pollo „W yprawy krzyżew e“ . 
A tla n tic  „M ała m ateczka" oraz wy- 
itęp y trapy lilipatów .
B agatela  , S tw ezorna do całow ania" i 
rew ja „D la c ieb ie  K rakow ie".
M azeam : ,,Ći.iierć na urlop ie" 
P rom ień  „KocLam w szystkie kobiety". 
S o k ó ł : Flip  i Flap i „Sprzedany g lo s" 
S te lla  „Maliku* i „Szpieg w m aace" 
S ztuka: „K ozak i Słowik 
S w it  „ K a riera ".
U eC aeLa „B engali".
Wanda : „Szalony porucznik".
Zw .za: „Eakim o".

Radjo

hmm p o f a l i ł  kobietę
38 letnia Julj» Rogusz, io*,a 

pracownika zatrudnionego w fa­
bryce tytoniu w Krakowie, za­
mieszkała w Bronowicach Małych 
L- 195, robiła wczora; w połud­
nie przygotowania do ob.adu.

W pewnej chwili gdy Rogu 
szowa stanęła sobie obok okna, 
rozległ się nagle huk wystrzałn 
rewolwerowego. Roguszowa ugo­
dzona kulą w ręko upadła nie- 
yrzytoenna na ziemię.

Wezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego przewiózł Roguszową 
do szpitala, gdzie wyjęto jej ku­
lę tkwiącą w ręce.

JaL zeznała Roguszowa została 
bia postrzelona przez porucz­
nika W . P. z 20 p. p. w Krako­
wie, Wiesława Orczykowskiego 
zamieszkałego w Bronowicach 
Małych L. 382.

”rze|»owadzone dochodzę: 'a 
wykazały że Oiczykowski urzą­
dził sebie polowanie na wróble, 
a w pewnej chwili chybiając pos*- 
trzelił z flobertu Roguszową.

W ali; l\ni U n n t n F
w Kr o wie

W Krakowie w dniu 23 listo­
pada oDradować będzie Walny 
Zjazd Adwokatów z carego te­
renu Apelacji Krakowskiej.

Zjazd ten zapowiada się o tyle 
nadzwyczaj interesująco, że o 
ile nam wiadomo niektórzy ad­
wokaci por lisią sprawy wielce 
piekące, zahaczający o naistot- 
niejsze problemy dnia dzisiej­
szego.

Pomnik księdza
zdemolowany na cmentarzu

Wielu e poruszenie wśród lud 
ności Zagłębia Dąbrowskiego 
wywołała wiadomość o zdemo­
lowaniu na cmentarzu w Dąbro­
wie Górniczej nagrobka śp. ks. 
Mazurkiewicza.

W nocy rozbito krzyż, a wmu­
rowaną (otog afję zniszczono u- 
derzeniami młotka, czy też ka­
mienia. Na miejscu przestępstwa 
policja stwierdziła liczne ślady 
męskich butów, sprawcy jednak 
pozostali niewykryci.

Dostał ataku
epileptycznego

Wczoraj zawezwano Pogoto­
wie ratunkowe do Abrahama 
Łobzowera, cholewkarza, zamie- 
kałego przy ul. Senackiej 9, 
który przechodząc ul. Sarego do­
stał ataku epileptycznego.

Łobzowera po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawiono 
opiece domowej.

Wstrząsający wypadek na ul. Prądnickiej
Na szosie przy ul. Prądnickiej 

w Krakowie, wydarzył się wczo­
raj rano wstrząsający wypadek.

Oto szofer autobusu P. K. P. 
kursującego na linji Kraków— 
Kielce chciał w pewnej chwili 
wyminąć kobietę idącą gościń­
cem.

Szofer w ostatniej chwili za­
hamował autobus, pnnimo tego 
kobieta została przygnieciona 
autem, zaś autobus wpadł do 
rowu.

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzieLł pie.wszej 
pomocy potrąconej, klóią oka­

zała się 55-letnia Karoli .a Sień­
ko, zamieszkała w Modrzejowi- 
cach.

Odn.osła ona szereg ran na 
głowie. Przewieziono ją do szpi­
tala św. Łazarza.

Z pasażerów autobusu nikt 
nie zoatał konfuzjonowany.

Wykrycie uowej sensacyjnej afery w Krakowie

K iaków . G. 11.57 H ejn ał i  W ieży 
M ariackiej 12.03 Trans.n. z W araz. i 
Lwowa 15 TrkŁsm . z W araz. 15.15  
K o n cert 1 6 1 5  Transm . z Warazi 16-45 
„O trzęsiny” na w szystkie rozgłośnie 
polskie 17 T r. a W - sz. J 7.50 r*og^- 
danka 18 Transir.. i  Lwowa 18.30 
Skrzynka dla dzieci 19.20 K e n c e it  
19:35 W iad: sportowe 22.30 Traosm . z 
Gdyni.

Onegdaj wykryto w Krakowie 
sensacyjną aferę.

O tóż do prokuratorji sądu 
okręgowo-karnego w Krakowie 
wpłynęło sensacyjne doniesienie 
karne podpi lane przez Edwarda 
Indraszkiewicza, zam. przy ul. 
Chocimskiaj 27 w Krakowie, 
przeciw Edwardowi Gonerko, 
zam. w Krakowie craz dr. Jarai- 
sławowi Sawczakowi, zam. w Za­
kopanem.

Tło sprawy według podanego 
doniesienie przedstawia się na­
stępująco :

Gonerko i Sawczak wydawali 
czasopismo pod nazwą „Echo 
Zdrojowe”. Sawczak był właś­
cicielem i wydawcą, zaś Goner­
ko był dyrektorem tego czaso­
pisma.

Obaj wymienieni żerowali na 
bezrobotnych urzędnikach, a to 
w ten sposób, że umieścili w 
jednym z dzienników krakow­
skich ogl sszenie, że poszukują 
pracowników za kaucję 500 zł. 
za stałą pensją miesięezną.

Na skutek powyższego ogło­
szenia oszufci zaangażowali cały

sztab urzędników. Od zaanga­
żowanych pobrano od każdego 
po 500 zł. kaucji, która to kau­
cja „wsiąkła” w kieszeniach Go- 
nerki i Sowczak .

Natomiast oszuści żadnemu z 
zaangażowanych pracowników, 
pensji nie wypłacali.

Jak się obecnie okazało Go­
nerko jest notorycznym oszu­
stem i był już kilkakrotni i ka­
rany sądowi ie.

Pokrzywdzeni a to : Jan Śli­
wa, zam. Lubicz 30 , Adolf Os- 
tciwein, zam Kącik 2, Edward 
lndraszkiewicz, zam. Kochanow­
skiego 20 oraz Marjan Zieliński 
zam. w Strumianach pow. W ie­
liczka zostali przez Gonerka i 
Sowczaka „nabrani” na sumę 
przeszło 2.000 zł.

Z tego względu poszkodowa­
ni wnoszą o wszczęście śledztwa 
przeciwko podejrzanym oraz o 
aresztowanie Gonerki i Saw- 
czaka.

Osk. Sawczak żerował w spo­
sób wyrafinowany i oszukańczy 
zapewniając zaangażowanjch

pracowników, że kaucje pobra­
ne od nich będą ulokowane w 
P. K. O., pozatem dla wzbu­
dzenia zaufania zaznaczał, ie  
ma znaczne konta w bankach.

Ponadto osk. Sawczak i Go­
nerko nabrali 30 kupców kra­
kowskich naciągając ich ua in- 
seraty, które nie umieszczał i 
prenumeraty, które nie dostar­
czali.

Oprócz wyżej wyn=5nion>cn 
zostało jeszcze wielu kupców 
poszkodowanych przez oszustów.

Należy podkreślić, że sprawa 
ta w rozmiarach afery dotknęła 
w pierwszym rzędzie ludzi naj­
biedniejszych, którym zabrano 
ostatni grosz jaki uciułali na 
kaucję.

Ze względu na fakt, że ist­
nieje uzasadniona obawa matact­
wa przez porozumienie _ię os­
karżonych, dalej ze względu na 
tc , że Gonerko jest recydywistą 
który ukrywa się przed sądem 
pokrzywdzeni postawił*' wniosek 
o aresztowanie tymczasov'e po­
dejrzanych.

czy W IESZ !
*

że prenumerata najpopularniejszego dzi« nnika krakowskiego

„OSTATNIE WIADOMOŚCI KRAKOWSKIE"
w; nosi zł. 1*50 zaś z odnoszeniem do domn zł. 1*95

N IE  Z W L E K A J !!!
Zamów jeszcze dziś prenumeratę

„Ostatnich Wiadomości Krakowskich’'
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Rozprucie kasy w szkole 
Ekonomiczno-Handlowej
Wczoraj w nocy do kance- 

larji szkoły Ekonomiczno-Hand­
lowej przy ul. Straszewskiego w 
Krakowie dokonano włamania. 
Włamywacze rozpruli kasę, splą­
drowali biurka, jednak nic nie 
skr: dli, gdyż nie było gotówki.

Śledztwo w toku.

Nominacje w krakowskiej 
dyrekcji kolejowej

Jak się dowiadujemy kierow­
nikiem wydziału pasażerskiego 
w krakowskiej dyrekcji kolejo­

wej został w miejscejnaczelnika 
Kubiczka, który objął stanowi 
sko dyrektora oddziału „Orbi­
su” w Krakowie — radca Po­
piela z Warszawy. Kierownikiem 
wydziału turystycznego został 
radca Szyperko z Poznania.

M a  do kin: „Adria", „Atlantic”, „Swlt“. 
I u d  „ B a g a te la ”, 

dla, Czytelników „O statnich Wiadomości Krakowskich"
Ważna tylko w dnu 10 listopada 1935 r

D alsze szczegóły  
afery  m asarskiej

Wczoraj pisaliśmy o wykryciu 
nowej afery b. dyr. Caro w Kra­
kowie Landaua.

jak się obecnie dowiadujemy 
przemysłowiec krak. p. j, Kanty 
Kurkiewicz, współwłaScit ci fa­
bryki wędlin przy ul. Grodz­
kiej 7, oraz p. Żaczek, który 
zajmuje iię sprzedażą mięsa w 
jatkaeh Dominikańskich zwrócili 
J ę  do adw. H. Rappaporta, by 
zajął się ich sprawą.

Jak wiadomo Abraham Lan- 
derer, kupiec, zamieszkały przy 
ul. Nadwiślańskie! 1, oraz Saul 
Landau, b. dyr. Kasy jTargowej 
„Caro“, który został onegdaj 
skazany przez sąd apelacyjny 
obaj w oszukańczy sposób „na­
brali” 2 masarzy krakowskich 
przez co ci ponieśli szkodę zl 
10.000.

Dowiadujemy się w ostatniej 
chwili dalszych , sensacyjnych 
szczegółów.

Otóż masarze krakowscy Kur­
kiewicz Żaczek i Dębiński, oraz 
inni mieli na składzie u p.Kur- 
kiewicza skóry bydlęce.

I tak 27 maja br. do p. Kurkle- 
wicza zgłosili się pp,. Landerer 
i Landau i namawiali p. Kuryle­
wicza, by ten te skóry dał do 
garbowania, przez co będzie je 
można z wielkim zyskiem sprze­
dać.

P„ Kurkiewicz zgodził się by 
p. Landerer te skóry dał do 
garbowania jednak p. Lcnderer 
miał natychmiast wpłacie go­
tówkę za sprzedane skóty p. 
Kurkiewiczowi.

Landerer zprzedał te skóry 
garbarni „Perfect” w Radomiu 
i wręczył p. Kurkiewiczowi na 
połowę sumy wetsle oraz 5 cze­
ków. Lecz cni jeden z weksli 
nie został wykupiony a cztery 
czeki były bez pokrycia.

Jak się okazało rzeźuicy padli 
ofiarą Landaua i Landereąa, któ­
rzy musieli wiedzieć o stanie 
majątkowym „Perfect” wobec 
czego są odpowiedzialni za stra­
tę 10.000 zł. poniesioną przez 
poszkodowanych.

Tembardziej, że obaj usilnie 
namawiali p. Kurkiewicza i tak 
go omotali, i i  dał im wkońcu 
te skóry dp garbowania.

Charakterystycznem jest fakt, 
że w księgach garbarni „Perfect” 
cała ta transakcja figuruje pod 
nazwiskinm AbrahamaLanderera 
podczas gdy miała figurować na 
nazwisko p. Kurkiewicza

Ze względu na śledztwo bę­
dące w toku musimy narazie 
ograniczyć się do podania tylko 
tych szczegółów.
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A n d r z e j  S z a r y

grzechy matek
Wzruszająca tragedja w  rodzinie Książęcej.

B y ł to jeden z najpiękniejszych śKbów , jak ie  
W arszawa widziała. Z pewnością znajdzie się nie­
jed en  wśród nas, co mu się przyglądał nawet, Ło 
się wtedy tłum taki zebrał, że nawet ulice zatara­
sował.

B y ł to zarazem jed en  z najtrag iczn iejszych  w 
skutkach ślubów, ja k ie  W arszawa widziała. O tern 
też n ie jed en  dobrze wie i zda je  sobie z tego sp ra­
wę, że tak okrutnego splotu nieszczęść nie przypo­
mina sobie w życiu ludzkiem. O pow iadają o tern, 
zresztą, ludzie i l is c y  tym, co padł' ofiarą wstrzą­
sających wydarzeń, które odtworzymy w całej ich 
p rzerażające j zgrozie.

A sam ślub był, ja k  rzekliśm y, bardzo piękny, 
oszałam iający wspaniałością i przepychem. M aje­
statycznie biły dzwony starego kościoła PP. Wi­
zytek na Krakow skiem  Przedmieściu, grały orga­
ny, chór śpiewał „Veni C reator"..., a w orszaku 
ślubnym było około stu par osób o n a jp ięk n ie j­
szych polskich nazwiskach rodowych.

Na czele orszaku kroczył pan młody, Paweł 
książę Run.ewicz, prowadząc młodą żonę o niepo­
spolitej urodzie.

W szpalerze ciekaw ych gości padały uryw ki 
ożyw ionej rozmowy, których nie zdołały zagłu­
szyć dźwięki organów, chóru i dzwonów. W iado­
mo przecież, że złośliw ej plotki nic nigdy przy­
tłum ić nie zdoła...

Owe gadki dotyczyły, zwłaszcza, różnicy w ie­
ku między młodą parą. Książę Paweł d obijał już 
do czterdziestki, a jego  młoda małżonka Krysty­
na, z domu panna A licka, jeszcze nie skończyła 
dziewiętnastu lat.

Wyczuwano, że ta okoliczność może kiedyś do­
prowadzić do rozdźwięku w tern now oupieczonem 
małżeństwie. Z drugiej strony wszakże starczyło 
spojrzeć aa młodego małżonka, tak m iłośnie wpa­
trzonego w żonę, ona zaś też spoglądała tak tk li­
w ie w jeg o  oblicze, iż trudno się było oprzeć prze­
konaniu, że są ja k h y  dla siebie stworzeni.

Książę był pięknym typem rasowego arysto 
kraty , a młoda księżna olśniew ała czaru jącym  po­
wabem uroczego d ziew częca, zakw itającego do­
piero pełnią K ras kobiecych.

Przyćm iew ała urodą wszystkie kobiety dooko­
ła, pomimo, że j e j  pierwsza druhna panna Zosia 
Burowska należała również do n ajp iękniejszych  
warszawianek.

M usiały się obie bardzo przyjaźnić, sądząc po 
nieustannych w zajem nych dowodach szczególnej 
czułości i seiaeczności.

Inna rzecz, że baczny obserw ator mógłby do­
strzec w blasku oczu. Zosi pewne podejrzane b ły ­
ski, mogące świadczyć o tern, że j e j  tak  szumnie 
okazyw ana mdość dla panny m łodej je s t nieco 
...nieszczera...

Ponieważ tego wszakże nikt nie dostrzegł, nie 
zamąciło to promienności ca łe j te j przepięknej 
uroczystości.

Nie zdołał j e j  przyćm ić również pewien przy­
k ry  moment, który pizeżył podczas ślubu książę 
Paweł.

W pew nej chwili nagle drgnął...
Pobladł straszliwie, a przez całe ciało przebiegł 

mu raptownie dziwny dreszcz.
— Co się ze mną d zieje? — zapytał sam siebie, 

marszcząc brew.
Natychm iast wszakże zdołał się opanować i dzi 

wne uczucie zniknęło równie błyskaw icznie, ja k  
się zjaw iło, zanim ktoś z osób postronnych zdołał 
cokolw iek dostrzec.

Tegoż wieczora państwo młodzi odjechali dn 
zamku książęcego Zieleń iewic. Książę Paweł chciał 
bowiem w tych samych wiekowych murach, w 
których u jrza ł światło dzienne, zaznać najcudow ­
niejszych rozkoszy, ja k ie  sobie obiecyw ał po 
współżyciu z młodą małżonką. Tu pragnął spędzić 
m iesiąc miodowy, tu wprowadzić niewinne dziew 
czątko, będące od dziś jego  żoną, w krainę niezna­
nych je j rozkoszy małżeńskich.

Już od rana dnia ślubu oboje chodzili, ja k  we 
śnie. Nie w ierzyli sami sobie, że otó ju ż  nadszedł 
dzień ich złączenia.

Czytajcie
Wesołe Wiadomości

Cena lO groszy

Potem zaś było tyle zgiełku i zamieszania, że 
nie zdążył jeszcze w łaściwie sobie nawzajem  po­
winszować, ani wogółe pa±u słów zamienić. Teraz 
więc dopiero, gdy przytuleni do siebie siedzieli 
we wspanialej limuzynie, która z szybkością prze­
szło stu kilom etrów na godzinę wiozła ich ilo w ie­
kow ej sadyby książąt Runiewiczów, zdołali w re­
szcie sam , otworzyć do siebie usta.

Cały płonąc pożerającą go namiętnością, ksią­
żę Paw eł śpiewnym głosem, pełnym niewypowie­
dzianej tkliw ości, wspominał dzieje swego szczęś­
cia od chwili, gdy się poznał, jak b y  chcąc upojnemi 
wspomnieniami podwoić oszałam iającą żądzę, ja ­
ka go opanowała.

— Czy to prawda, Krysie óko? — zapytywał 
sw oją żonę spoglądając na nią oczyma, promienie- 
jącem i zachwytem — czy tu prawda, że jesteś ju ż 
m oją żoną, umiłowaną, poślubioną? Ach, K ry5,a, 
K rysieńko, tobie zawdzięczam najw iększą radość 
mego życia, a póki będzie trw ało, nie zdołam ni- 
czem odpłacić ci za ten ogrom szczęścia, ja k i mi 
dajesz.

K rysia zaprzeczyła m ilutkim  gestem, mówiąc:
— D ajże spokój, mówisz tak, ja k  gdybyś ty  

jedynie z nas obojga był tym  szczęśliwy m i jak b y ś 
ty mnie jedynie, a nie i ja  tobie przysięgała przed 
ołtarzem miłość i wierność. Przecież i ja  to samo 
przysięgałam, więc i ja  starać się będę ze wszyst­
kich sił dać ci szczęście. Czyś nie zdziałał dla mnie 
ju ż  o wiele w ięcej, niż ja  J la  ciebie, zdejm ując 
ty le trosk z b a ik  moich najbliższy ch? To ja  raczej 
pozostanę iia zawsze niew ypłacalną tw oją dłuż- 
niczką, Pawełku.

Książę chw ycił białe drobne rączki, garnące się 
ku niemu i zasypał je  gradem płomiennych poca­
łunków B yła to, zresztą, pierwsza pieszczota, na 
ja k ą  się ośmielił, będąc pomimo swych czterdzie­
stu lat tak samo onieśmielony w obliczu sw ej olś­
n iew ające j urodą m łodej małżonki, ja k  młodzik 
ze szkolnej ławy.

B y ła  jedenasta, gdy samochód zbliżał się do 
Zieleniewic. Już za p&tęTainut będąW^crf&u

W spaniała limuzyna m ija ła  wiekowe dęhy, pa­
m iętające wiele ju ż  pokoleń książąt Runiewiczów. 
W net ju ż  w św ietle księżycowem K rysia u jrzała  
zabudowania dworskie, sta jn ie, obory, potem w iel­
ki staw w pięknym parku...

Książę przytulii ją  czule do siebie, mówiąc:
— To wszystko teraz tw oje, tylko tw oje... W y­

bacz, jeżeli nie mogę ci zaofiarow ać w ięcej, bo 
uważam, że w szystkie skarby św iata zaledwie wy­
starczyłyby ci w darze za szczęście, ja k ie  dajesz

Krysia szepnęła:
— Czy wogóle można za szczęście p łacić skar­

bam i? I czyż nie je s t ono i bez nich możliwe?
Zanim książę zdołał odpowiedzieć, samochód 

zatrzym ał się przed gankiem pałacowym.
Książę osobiście dopomógł żonie w yjść z samo­

chodu.
Za późno było na pokazywanie je j  teraz całego 

zamku z przyległośc iami.
Zaprowadził ją  więc tylko do przeznaczonych 

dla niej komnat, całych usianych żywem kw ie­
ciem, w ita jącem  przybycie now ej kasztelanow ej do 
starego zamku...

W ybiła godzina dwunasta, godzina duchów...
Księżna Runiewirzowa była sama w w ielk ie j i 

w ysokiej komnacie, która ostatnio należała do mat­
k i j e j  męża, a teraz weszła w j e j  posiadanie. L e­
żała w ogromnem łożu z baldachimem, suto zloco- 
nem... w łożu, w którem je j  mąż przyszedł na 
świat... i była lękliwie rozmarzona... Pod wraże­
niem tajem niczego oczekiw ania serce j e j  biło, ja k  
jeszcze nigdy, trwożnie. a zarazem... niecierpliw ie.

W te j samej chv di rozległo się lekkie pukanie 
do drzwi... Po chwili na progu stanął książę Pa­
weł.

Książę zbliżył się wolniutko, w patru jąc się w 
żonę z uwielbieniem . Siadł na brzeżku je j  łuża.

Wziął ją  za rękę. Teraz on zkolei wydawał się 
n eśmiafym i drżącym. Lecz jeg o  iskrzące sp o j­
rzenie przemawiało aż nadto wymownie, odzwier- 
ciadlając namiętną miłość, ja k ą  się cały spalał...

Wkuńcu spadły z jego  drżących ust słowa tk li­
wości, które ju ż  by ły  ja k b y  pieszczotami. Niedo- 
strzeżenie w sączały się w auszę K rysi, n iby n ie­
biańska muzyka, budząc w n ie j błogie i nieodparte 
upojenie.

Stopn: iwo ramię Paw ła obejm ow ało cieniutką 
i drżącą kib ić K rysi, ściska jąc ją  i budząc dziwny 
żar... Jeozcze po chwili śliczna główka młodej księż­

ny oparła się na ramieniu księc 'i t  wzrusza- 
jącem  oddaniem. Książę szeptał cichutko zachwy­
ca ją ce j żonie, która tu liła się do niego:

— D a j usta, K rysieńko, m oja najcudow niejsza, 
m oja najukochańsza... D a j usta... daj... Niech zło­
żę na nich pierwszy pocałunek m ałżeński.

Posłusznie zbliżyła sw oją tw arzyczkę do jeg o  
oblicza, zupełnie blisko, bliziutko, cała p rzejęta  
oszałam iającem  wzruszeniem. Nie m ając odwagi 
spoglądać dokoła, zam knęła oczy w *rwożnem i za­
razem radośnie niecierpliw em  oczekiwaniu na to, 
co teraz nastąpi.

AV nadziem skiej błogości m iały się wnet złą­
czyć spragnione usta małżonków w uśw ięconej ślu­
bem rozkosznej pieszczocie...

I  oto nagle stało się coś straszliwego, co brutal* 
nie zerwało złote pasmo szczęścia...^
■ * s • • • • a a > i

Stary  sługa książąt Runiewiczów, Bartłom iej, 
p iastu jący ju ż  drugie pokolenie tego rodu m ałżeń­
skiego, sam jed en  ty lko nocował wpobliżu komnat 
księstwa.

C ała reszta służby nocowała bowiem w przyle­
ga jącem  skrzydle pałacowem.

Służba po swojem u obchodziła gody weselne 
księcia skromną ucztą u siebie, na k tóre j obecny, 
byt, oczywiście, n a jb ard zie j szanowany z wieku i 
urzędu, stary sługa Bartłom iej.

„Młodzież” postanowiła zabawić się dłużej, on 
zaś wolał wcześniej udać się na spoczynek, dlatego _ 
jeszcze, zresztą, aby w razie czego być stale na u- 
slugi.

Coprawda w tę noc akurat n a jm iei się wezwa­
nia spodziewał...

Kiedyż to bardziej pragnie się samotności, ja k  
w ncc poślubną?

I oto m yśląc o tern, ja k ich  teraz w łaśnie nowo­
żeńcy zażyw ają rozkoszy, postanowił przed, uda­
niem się na spoczynek, do zw ykłej modlitwy przed 
snpm dodaę jeszcze specjalną -— za pomyślność 
i sBcząaeie państwa młodych.

Już klękną! pobożnie przed św iętym  obrazem , j  
gdy wtem nagle-rozległ cię z głębi kóm nat książę­
cych p rzejm u jący  zgrozą k iz y k  kobiecy, jak b y  
ję k  przerażenia śmiertelnego...

Stary  B artłom iej argnąt...
Krzyk rozbrzmiewał jeszcze echem po wielkich 

salach pałacowych, b łą k a ją c  się po nich wielo- 
krotnem powtórzeniem.

Niewiele się nam yślając, B artłom iej pobiegł ku 
sypialni księżnej...

Zapukał zlekka, potem coraz m ocniej, ale n ikt 
nie udpuwiadał.

Trwożnie uchylił drzwi, i oto oczom jego przed­
staw ił się widok, mrożący krew  w żyłach.

Na środku pokoju leżał w bieliźnie Paw eł k s ią ­
żę Runiewicz, nie d ając nawet najmniejszego zna­
ku życia.

Na łóżkr — księżna, zemdlona... R ęka j e j  zwi­
sała bezwładnie z łóżka, a twarz b y ła  w ykrzyw io­
na tymasem straszliwego przerażenia...

Bartłom iej podbiegł przedewszystkiem  do k się­
cia, który zagradzał sobą drogę do łóżka... Książę 
m iał także r ropny wyraz p rzejm u jącego  bólu 
na trupio bladej twarzy... B y ł ca ły  ja k iś  zesztyw­
niały, zjezony...

Nie z w le ta ją c  długo, B artłom iej, tru ch lejąc,

fiobiegł do telelonu, aby sprowadzić natychm iast 
ekarza z pobliskiego miasteczka. .,

Sporo czasu minęło, póki zdołał uzyskać połą­
czenie, póki lekarz podszedł do telefonu i udzielił 
wskazówek, co należy pizygotow ać i tymczasem 
zrobić.

To też minął conajtnniej kwadrans, zanim B ar­
tłom iej wbiegł zpowrotem do sypialni księżnej, 
w dalszym ciągu leżące j bezwładnie na łóżku i tu... 
oczom swym nie w ierzył — księcia nie było... Nic 
ju ż  nie pojm ując, pobiegł do pokoju księcia, prze­
szukał cały zamek — księcia  ani śladu... S tary  
sługa załamał ręce:

— Boże m iłosiernv, co tu się dzieje? Gdzie 
książę, na Boga?

D alszy c ia e  ju tro

B E T '

Czytajcie
Nowego Sportowca
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O milionowe odszkodowanie
W czoraj w Sądzie O kręgo­

wym w Warszawie w trybie 
oskarżenia prywatnego odby­
ła s*o ciekaw a sprawa już- 
Dornionta p m  iw .o  dyrek­
torom P olsk ie j A gencji T e le ­
graficznej Romanowi Si aryyń 
skiemu i Konradowi Libickie, 
m a. Inż. Llonaont zarzuca, i i  
P , A, T . naausaęta je g o  pra­
wa patentowe. Inż. Darm ont 
b y ł wynalazcą zainstaiow arJa 
rad ja  w pociągach. W ypala- 
arek, początkowo w y-próbowa- 

w salonowym w„eonie mi 
Bistra Kom unikacji, o k * * d  « ę  
dogodny dla *aiust*taw aoi4 
w pociągach dalekobieżnych 
W arszawa — Kraków,

W  1929 r. in k  Dormontowi 
odebrano keu^wsje, którą ozy 
•kale P. A . T- A gen cja  oży­

wać m iała tych samych me­
tod, które by ły  opatentowane 
w Urzędzie patentowym na 
rzecz inż, Doruionta.

Na ław ie oskarżonych za­
siedli tedy Roman Starzyń­
ski, obecnie dyr. „acz.. „Ful- 
sŁ-ego eraz Konrad
Libieki.

Obie 11 łv«y powcuały sze­
reg świadków. Należy dodać,
iz oprócz sprawy Kamei iez.

bn ljon a 
tych odszkodowania.

Wczorajsza rozprawa pm> 
ciągnęła sW do późnego wie­
czora.

Sąd zarządził pmrwę do 
data ł3-go b- ~

Zakopał trupa w chlewieKordwtn skazany na to lat włącłania
W  sierpniu roku ubiegłego 

3ugmąl w tajem niczych oko­
licznościach główny ogrod­
nik m aj. Buciki w powiecie 
bielsko - podlaskim Ignacy 
Turezuk. Matka zaginionego 
zameldowała o podejrzaaem  
zniknięeiu po licję , która 
wszczęta poszukiwania, je d ­
nakże be? skutku.

Aż nagle po upływie 4 mie3 
sięcy, kiedy ju ż zapomniano 
niem al o Turczuk u, w chlew i­
ku , znajdującym  się tu* przy 
m ieszkaniu egrodi ika teguż 
m ająiku , Stefana W ilczyńskie 
go, znaleziono zakopane zwło­
k i i  urczuka, W ilczyńskie­
go rręsztawano. ^ e k ija  
zwłok, które znajdow ały się 
w  stanie zupełnego rozkładu, 
nie mogła wskazać przyezy 
ny śm ierci denata.

W ilczyński, przesłuchany 
p rw a sedziegi śledczego, nie 
p tiyonał się do zbrodni.. Wy- 
ja i c i l ,  że zabójstw a dokonali 
dw aj roootn.cy folw arczni 
ljaw id zn . c i  Różański, któi zy 
przyw lekli trupa Turczuk# 
do jeg o  ni ieszkamią i zażądali, 
aby  zwłoki ukrył. W ilczyń­
ski, ja * , twieidzit, opierał się 
temu, d e  Daw idziuk i Różań­
ski zagrozili, że trupa zosta­
w ią i uiezwłócznie zawiado­
mią p o licję , że Wilczyński do 
koaał zb ro ln i na 1 urczuku, 
którego eialo zresztą prztcho- 
w u ie u siebie,

\ iltzynski tedy m iał się 
zgodzić i zakopał trupa w 
chlew dc u.

Aresztowano wówczas tak ­
że Różańskiego i Dawidziuka, 
Różański kctegórycznic wy­
parł się wszelkiego udziału 
w morderstwie. Dawida, uk 
Zaś przyznał się, w y jaśn ia jąc , 
iż Tu rcru ka zamordował we­
spół z Różańskim, ale za na­
mową W ilczyńskiego, który 
zobowiązał się zatrzeć wszyst 
kie ślady zbrodni.

L  w yjaśnień Dawidziuka 
w ynikało, żc między W ilczyn 
skim i zabitym 1 urczukiem 
w ostatnich czasach były n ie­
snaski. Powodem było to, że 
Turczuk, który wkradł się w 
łaski w łaścicieli m ajątku, zo­
stał głównym ogrodnikiem i 
na k ilka dn, przed jeg o  śmier 
cią  Wilczyusk»emu wyraówio 
no posadę, zaraz po powrocie 
z ćwiczeń wojskow ych.

W obec tego, że w sprawie 
brak było innych cowodów, 
a Różański i W ilczyński wy­
pierali się winy, poddano D a­
widziuka badaniu psychia­
trycznem u.

Biegli orzekli, że Dawi- 
dziuk je s t  osobnikiem o 
zm niejszonej poczytalności,

t y l k o  i  z ł  b o n < r» n » i-
slynnlijua wrA}k».ctiir im»n-
tka Eugenia P ale j. Zdumle- 
» a *ą c o  określa p r ie e jło ś  . 
r . r r w ł a ś t .  C łitro m n c ja . f i .  
kfpnomlka. Karty sposobem 
„MnoraunS4*, Chi,' '«n«rm an4*‘,  Chmielna

V i -
m. u .  parur, wprost w »«r.
preyji" 90  -

iefo choroba polega na skłon 
nolcj do kłamstwa, a w szcze­
gólności do przerzucania cię­
żaru swego działania na in­
nych.

Sąd Okręgow y, uznająe, że 
mimo to w yjaśnienia Daw i- 
• 1 tuka zasługują na wiarę, 
skazał W ilczyńskiego za pod 
żeganie do zabójstw a na t2 
ląt więzienia; Rdżausk iego na 
10 łat a Dawidziuka wobec 
zm niejszonej poczytalności na 
4 lata.

Sąd Apelacyjny zatwierdził 
w yrok z tem, «  W ilczyńskie 
mu złagodził karę do 10 tat 
więzieuia.

Obecnie Sąd! Najwyższy ed 
dal ił kasację obrony.

nowa t in ja ;
Odbiornik *  arcydzieło wteloła- 
(n ich  p ro c  la b o ra to ry jn y c h . 
Mistrzowskie połączenia zalet 
n iesp o ty k a n y ch  d o ty c h c z e s  
w Innych apa Mach, o cudo 
rcdj&fonji współczesne! posiadoi

parabolicznym stożkiem, o potęfc•  OM lnfl Tblefunken-Naw! 
nym naturalnym tonie.

•  Nowy rodząl Hmp o w,dkl«| trwoleięl I równomierne) pracy.
•  Cewki o  Jmleznym rdzeniu da|ące u lłra .se le k ty w n e śd t
•  Speciałny ukłud« uułematycznie wyrównujący czułość, 
( i  Kontakty plafyhąw lisi. Si ne gwqrantu|qce bazszmerowy odbiór.'
•  3  zakresy fol — odbiór europejskich I zamorskich stacji. 
% Nowe linie skrzynki a  pięknej łormle, ylqps*g|qeq akustykę.
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ohznainfie jezdem  zmuszany, 
źę nasze kochane k n a jp ę  „pod 
szprotko44 d jab ii w zięli, Won- 
ti oba m ię sie z ?atu w plaster 
ki k ra je , ja k  §e pomyśle, że 
ręk ie  i nogie do położenia 
nieodżałow anej p ija ln i i j a ­
dalni my przyłoży hm, Ą lę to 
wszystko przez dobre serce.

W swojem  czasie za poga­
damy a iać zaezęłem. ja k o  
że chciałem ja k ie ś  edpowie- 
clziaine stanowisko i poważa­
nie w społeczności mieć, R o­
zejrzałem  się naobkoto i ską­
po watem, że ze wszystkich 
jenteresów  jednakow oż n a j­
fa jn ie jszy  je s t knajp iarski.

Wale, znakiem tego, „pod 
gzprotkie", rąbnąłem  se pod 
ryz\kie na sto jaka  jednego 
służbowego, oko lewe do go­
spodyni, czyli czeiglocłnej pa­
ni Serd iJek  zapuszczam i zai­
waniam:

— Szefowo kochająca, w 
kłopocie chorobpem sie z n a j­
duje, podatki od przezrobo- 
d a  chcą mi łupnąć. Przyjm  
mie, ozdobo ku a jpów wol­
skich do sw oje j gastronom ii, 
a  ja  ci zato je a łcre* na odpo­
wiedzialnej wysokości posta­
wie.

— Hm... tego... personel po 
prawdzie kom pletny posia­
dam. ale pana i elusia topy®  i 
nawet p rzy jęła , bo po piersze, 
że mie sie pan Feluś... podo­
basz, a po drugie tobvś tem 
sposobem pan Feluś odrobił 
ten k itd y t, coś go  z fe ra jn ą  
na oęhlej i w yżero urzeczy­
w istnił. Ale wykształcenie 
pan Felu* odpowiedzialne 
masz? Bo to tera tylkn z wyż 
szem wykształcen.cm  eie na 
posady przyjm ą.

— O  to sie rozchodzi, że do 
handlu sjnykałkie cholerne 
czu je, a  szkoły owszem, róż­
ne posiadam N a ten przykład 
szkoło pływ ania skończyłem.

praktykie handlowo - przemy 
Mewę w „trzy k a rty " „czarne 
Czerwona* i jensze, mam. W 
giem nazji także sarno wszyst 
kie osiem klas i kurytarz 
przeszłem. Na tuniwestytecie 
lakżesamo stuUjowelom,.. jed  
ne przystojne szatniarki©, na 
wet mypendj mu od zazdro- 
sncch Studniarzy po zębach
dostakm,

— No... no-..! Widzę, że fak 
tycznię rzeczywiście wyzsze 
cenzusą naukowe pan Fgłuś 
posiadasz. Ano, złóż pan poda 
nie ze znaczkaniy pocztowe- 
my... zobaczeni, inozę za kieł 
nera pana przyjm ę,

— K, żartu je  pani Serdelek 
ezcigłodna. Z raojem  wyż- 
szem wykształceniem za kiel 
i>era? Na bufetowegobym re­
flektow ał — mówię, i daw aj 
oko za okiem do babsztyla wa 
lić, aż sie skry posypali. A że 
iosgeniczny podobnież je -  
zdem i we w ogólności chłopak 
niczego, tak bttbe rozebrało i 
podanie rozpatrzyła.

Migiem zostałem p rzy jęty . 
Nie przeszło pare dni, a  w o ja  
szefowa do wera sie na grypę 
ładuje, a mnie zastępcą w je n  
teresie zostawia Zwołałem do 
pomocy fera jn e  i naraes© zro- 
b iliu . Najsampiezw kielne- 
róin zaległe gaże chciebm  wy 
płacić. Ale ja k  jem  odracho- 
wałem w szystkie potrącenia, 
składki, pożyczki i podatki 
plus łączni'- z tera świeżem, 
tak  wyszło, źę akurat 
oni jeszcze dopłacić po­
winni, Potem dlc reklam y 
wywiesilim  na drzwiach pięk 
nie malowane kartę z tokiem 
wierszem:

„2 okazji, że pani Serdelek 
choru je, dziś wódzie zą dar- 
nioehie się lasu ie ! 2agrycha 
obowiązkowo płatna".

— Na takiego wabia, — my 
śle - to się zlecą ja k  w ielka 
anięlka, dostano iroch ie wó­

dzi na gape, a 1© zato za k a­
napki liczyć bedziem, ja k  sq- 
wizdrzał za babkie. No i mia 
tem niucb!

I aktycznie żaden bukiet, a- 
ni jensza knajp a takiego po- 

.w odzenia nie miała, iluch. 
ja k  w piekle na Zielone św iąt 
ki! Trzy razy do wonopoia po 
syłaliui, wmda dolewalim i 
wciąż brakło. Goście ch la ją  
na całego, ą każdy je  Je n  po­
bożne życzenia składa, żeby
gosposia szczęśliwie do kpń- 
ca żywota chorowała, bo my 
sieli, że isęśe ie j z te j okazji 
będzie taka feta.

Ale patrzem, co je s t, że za­
grycha nie odchodzi. Pokaza­
ło się, że te dranie szczątki z 
rodzonego obiadu w kiesze­
niach poprzytaszczali, żeby 
jecb  nic nie kosztowało.

— E, pucu to u nasz nima! 
— mówię. Wódzia darmo, ale 
zagrychę musowo opychać za 
gotówkie, bo w przeciwlogtem 
razie za mordę i na świeży 
luft, albo znakiem tego łachy 
jed ne za w ychlane wódecz- 
ność bulić!

Ale że kom pinatorzy w p ija  
nem widzie ju ż  będąc, z zęba 
my sie do nas zwrócili i o o- 
szukaństwie poszczekiwać za 
czy na i ą, tak kazałem fe r a j­
nie drzwi przym knąć i z go­
ści galderobę ściągar o wiele 
p łatnej zagrychy konsumo­
wać ftie zeciicą, Lą widzę, że 
nie klaw o Jest — kasa pusta a 
półki także samo.

No i wiadomo, draka się u- 
rr?ęzyw istniła, ja k  w ielkr 
choii ra, bo fe ra jn a  w p en kie  
zalana, że to używała sobie, 
ja k  pies w studni, tak daw aj 
raban z gośćmi urzeczywist­
niać, buT,amy i syfonemy na 
waląc...

G oście znowuż za nogi od 
krzeseł i do nasz, tak my % za 
lady naciyuia rai gąstronómicz 
nem v w niorh. sdm e Dooadlo,

H r o n i f f t a :
”  r z e m i o s ł a

W OBRO N IE R Z EM IO Słk  
LEG ALNEG O .

Niettórssy wojąwodowm wvsto^o« 
wą|i okólniki do staiosiw  i ao pre­
zydentów miast wydzielonych, w 
spraw ie nielegalnych w arsztatów  
rzem ieślniczych Chodzi o to, iż po- 
stanuWienia p.avi'a przemysłowego, 
nie są w p rak tyce przestrzegane i 
znaczna ilość rzemieślników wyko­
nuje p iace  bez epv&v. nmń i bez fa- 
ehuwyel’ udom ień,

ZNAKOW ANIE W \RO B( *W.
Związek Rzemieślników Chrzan 

ścijan w W arszaw ie wysunąt uehw ą. 
iy dotyczące wprowadzania zpaLą  
m warowego dią rzem ieślników  
chrześcijan. Dla znaku '>rzezu-zzo- 
nego ao w ariztatów  i sklepów ezion- 
ków Chrześcijańskiego Z wiązki}, 
przew iduje się rysu n eą W ksztatem  
pro-tokąte, zaopatrzony w godio 
związku, z napisem : „ firm a  poleeó- 
na przez Zw. Rzemieślników C hrzę­
ści jan “.

Członek związku przed o+rzymł 
niem znaku, noapisze d ek larację , w 
której obowiązuje się w swej p ra­
cy zawodowej postępować tak, aby, 
dobrego lmicnm ewiązku i rzem io. 
sla chrześcijańskiego na ujmę nie 
narażać. Członek otrzym ujący znak, 
w płaca na cele związku, jako bez­
zwrotną ofiarę, określoną sumę.

Znaczek ma służyć do naklejania  
na wyprodukow anych tow arach i na 
blankietach listowych i reklam o­
wych. tv.ierdzi uchw ała, ko­
nieczność w yodrębnienia lirro chrze­
ścijańskich, skłoniła Związek do za­
lecenia znakow ania wyrobów.

bom bardujem , gorąco kapusto 
facy ja ty  obkładamy...

Prawdziwa w ojna afrykań ­
ska wyszła. No i niewiadomo 
jakby sie to skończyło, ale 
jeden wierny kielner gosposi 
dal znać i ta w trym iga w jed  
uej koszuli, *  rozwianem v lo 
sem, gorączką, rezerw ą p o licji 
i dwoma straram y cmnioweiuy 
przygnała. Ja k  wpadła, tak sie 
tylko ze łeb i sferce złapać zdą 
żyła... i zemglała. A nas znowm 
do pudła wkleili-

Ale za co? Za dobre chęci i 
i nadstawianie łba w eudzem 
jen teresie  dla czy jego dob”a? 
] posadę, czyli kaw ałek chle- 
ba straciłem . Alę najgorsze 
to, że now ej kn a jp y  szukać lc 
ra musieml



W CZTERY OCZY
Imymnc rozmowy Iksa z Czytelnik.ul

M i ł o s n e
P- Genia z Zawiszy pisze

nam:
„Kochany Panie R edakto­

rze, doradź mi, drogi Panie, 
co mam robić z mcim nieszczę 
snym losem. Już od kilku lat 
prześladują mnie same niesz­
częścia. Byto 10 w zeszłyn ro 
ku, gdy ujrzałam  m ojego daw 
niejszego towarzysza, dla któ 
rego pczątkowo byłam  bar­
dzo obojętna. Po naszem spot 
kaniu umawialiśmy się bar-

/Vcr t it r f le /  roo fcte iitfz fe

Tłumaczenie 
jrnów naszym 

Czytelnikom
„M irki". Ów „m agik" to najzw y­

czajniejszy oszust.
iSłała czytelniczka J .  B. Pozna Pa­

ni miłego chłopci — szatyna. Ma 
Pani fałszyw ą koleżankę. Rozczaro­
wanie będzie. Jest Pani bardzo w raż­
liwa. Szczęśliwa cyfra  — 6.

Sm utna Anielka ze Starego Miasta 
pisze: „Śniło mi się, że szłam drogą 
i ujrzałam  dwóch mężczyzn z d ra­
binam i, a za niemi swego narzeczo­
nego. Poczęłam zawstydzona uciekać, 
aby mnie narzeczony nie zobaczył, 
bo byłam boso, miałam brudne nogi 
i brudną sukienkę. Dobiegłam do zie­
lonego wzgórza, na którem siedziała 
m oja koleżanka i usiadłam zmęczo­
na. A!e nagle ujrzałam , że narzeczo­
ny mnie goni i poczęłam dalej ucie­
kać. Biegłam przez łąkę, przez 
w yschłą rzekę i stanęłam nad brze­
giem ciemnej i głębokiej wody, 
przez którą nie mogłam się przedo­
stać, gdyż kładka była zalana. Wów­
czas przebudziłam się".

*
P yta  Pani, jak postąpić z narze­

czonym. Otóż najdalej w lutym przy­
szłego roku będzie Pani miała no­
wego miłego a d o rato r; Wówczas sa­
m a się Pani z łatwością zdecyduje 
na któregoś z nich. zależnie od tego, 
jak  narzeczony będzie się sprawował.
Poza tem znajdzie Pani nowe .owa- 
rzystw o i otrzym a Pini lisi. Szczę­
śliwa data — 17 kwietnia.

„ M aleńka'. Niech Pani skomuni­
kuje się ze swym znajomym. Poza 
tem winna Pani zapisać się na Uni­
w ersytet ludowy, albo do jakiegoś 
stowarzyszenia kulturalno-oświatowe 
go. Da to Pani dużo przyjemności i 
pożytku O trzym a Pani niezłą pra­
cę zirobkow 11.

Dzidzia z Tarczyna. Na listowną 
odpowiedź należy załączyć znaczek. O ddaj tyłku pierścionek, com  
W listach odpowiedzi są nfedłuższe, c j „0 kupił i paszla mon na zła- 
aniżeli w gazecie. Naogot wszyscy °  „ l i r o !  
żądają odpowiedzi w gazecie i p o -^ " l“ ' tK 
d ają zmyślony pseudonim, jeśli chcą 1 
u kryć swe prawdziwe „azwisko.
O trzym a Pani jakieś pieniądze. B ę -' 
dzie liedaleka podróż. Z brunetem  
lie radzę zaw ierać znajomości. M i 
Pani szanse wygrania na loterji; pro- 
izę wziąć numer, zaczynający się i 

kończący parzystą cy frą.
Biedna Hanusia  Hanusia wcale nie 

jest taka biedna. Życie dobrze jej się 
ułoży i zmartwień będzie mało. Sen

u t l r e R i  G e n i
dzo często i to tak  trwało 
dłuższy czas. M ój kochany Ta 
dek przychodził do mnie do 
m-eszkauia i wyznał mi sw oją 
miłość. Zapewniał, że mnie 
bardzo Irocha, a nawet pra­
gnął, byśmy się połączyli wę­
złem małżeńskim. Tylko ca­
le nieszczęście, że służył w 
wojsku. Nie wierzyłam  mu ni 
gdy, że mnie może Kochać czło 
wiek, dla którego byłam  bar 
dzo obojętna i zdawało mi się,

N J o w s j  n a r z e c z o n y
(A. E.) — Beee!  — zap łakała  

panna Agnieszka IVąsików na, 
ujrzaw szy swego narzeczone­
go, S tefan a  JuK ubiaka.

— Czego ryczysz, najdroższa  
m oja?  — zdziw ił się pan Ste­
fan.

— Bo m am  już nomego na­
rzeczonego! — zaw odziła pan­
na.

— To po chołerę m yjesz?  — 
rzekł chrapliw ym  głosem  pan  
Stefan. — Przecież m e boli.

I m ogóle rozm aitość k law a  
rzecz. A mnie tam wsio rawno.

przepowiada wizytę znajom) ch i za­
bawę w niedalekiej przyszłości. Bę­
dzie mata sprzeczka. Szczęśliwy ko- 
loi — granat.

Pierścionek został niezmłocz 
nie zwrócony.

— A ja k  w oła ją  tego fr a je ­
ra, któregoś złapała?  — sy k ­
nął pan o te fan , czerw ony ze 
złości.

— Oj, zabijesz go! — bekn ę­
ła panna Agnieszka.

— T ylko  bez  przejm ow ania, 
siostro! Lam erda mi tu będzie  
uskuteczniać. G adajże prędzej, 
do w ielk ie j Anielki, poniew aż

KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA!
kto nadeśle trafne rozwiązanie

acegobzw ailciwołzc-acarp i ćśondęzczjo
Za dobre rozwiązanie wymienionego w yżej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdobycia 

klijenteli następujące nagrody:
Nagroda Maszyna do szycia.

„  Rower męski.
M Patefon
„  Aparat rad jow y.

Aparat fotograficzny. 
Kihin 150 x 200.

7. Nagroda 
8-15 

16—20 21-25 
26—35 
36—50

Narty.
O brazy olejne. 
Sw etry męskie. 
Pułlowcry damskie. 
Zegarki męskie. 
Kasety toaletowe.

Prócz tego wiele innych nagród oraz wi elka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielanie 
odbędzie się pod nadzorem notarjusza w term iuie o którym zawiadomi się na 
Nieznaczna oplata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać ja k -

nagród odbędzie się
piśmie. Nieznaczna ___________________ . . _ . . _
n ajprędzej załączając ewentualnie znaczek na odpowiedź, która się w każdym razie 
otrzym uje Adresować:

Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA” Kraków, Krowoderska 56/16.

że nie m am  życzenia tyli czas 
z by le  prukioą bajtlow ać!

— K ozicki Ju r e k  się nazywa.
— A, to ten? No dobra. Po­

gadam y sobie z n ieri m e dwo- 
\el

Pan Stefan  obrócił się na 
pięcie i opuścił niew ierną na 
zamsze.

W idocznie panna Agnieszka  
uprzedziła nowego narzeczone­
go o grożącem  mu n iebezpie­
czeństwie, gdyż następnego  
dnia pan Stefan w  żaden spo­
sób nie mógł się dostać do  
m ieszkania smego ryw ala.

— O tw orzyć! — ryczał, w a­
ląc p ięścią w  drzmi.

— P rędzej umrę! — odpo­
w iadał ze środka pan Kozicki, 
ledw ie żyw y ze strachu, k iw a­
jąc  jednocześn ie przez okno  
palcem  na dyżurującego poli­
cjanta.

Pan Stefan  szturm ował tym  
czasem  drzmi z iście abisyńską  
zajadłością. Gdy zaś zam ek  
puścił w reszcie i p o k ó j stanął 
otworem , c iężka  dłoń w ładzy  
spoczęła na ram ieniu napaśtpi 
k a  i urzędow y głos oznajm ił:

— Chodź pan ze mną.
*  **

— Nie poto przyszłam, ażeby  
go fizyczn ie skrzyw dzić  — bro  
nił się pan Stefan  na rozprawie. 
— T ylko  że p ierścionek narze- 
czeński zam iarom ałem  mu od­
palić okazyjn ie.

Po cholerę m a ch łopak  w  
sk lep ie  ekspens uskuteczniać, 
o m iele u m nie za pól ceny do­
stanie?

Sąd skazał pana S tefana na 
3 dni aresztu z zawieszeniem .

że nigdy go nie pokocham, A | 
teraz nie w; “im, co się mogło 
słać z noim najdroższym  la *  
dzionkiem, iż bardzo Zobojęt­
nia! i przestał przychodzić do 
mi.ie. Przecreż nigdy mu nie 
ubliżyłam, sprzyjałam , gdy 
odwiedzał mnie. a nawet 
proeRam, żeby przychodził 
ja k  n ajczęście j. Było mi j  go 
bardzo żal, gdy mi opowiadał, 
że nie ma do kogo pójść, nby 
spędzie m ile j czas I że dnie 
wydawały mu się długie i po­
nure, a rodzina jeg o  mieszka 
daleko. Gdy zuŁ przychodził 
do mme do mieszkania, to n i­
gdy nie m ai czasu, (id y  pyta 
łam go, czemu nie chce być 
dłużej, odpowiedział mi, że się 
kręp u je moich sióstr,, a prze­
cież był u na tak łubiany 
pizez wszystkich.

W iele on wpomnień u nas 
pozostawił po sobie. Kto tylko 
g o  poznał z m o je j rodziny, 
nikt o nim źle nie powiedział. 
B y ł bardzo skromnym i mi­
łym chłopczyną o pięknych 
oczach i miłym uśmiechu. Co 
za dziwna m elancliołja owła­
dnęła m oją duszą po jeg o  
zdradzie!

Nigdy nie myślałam, że tak 
będę cierpieć, ja k  teraz. Nie 
wtem ju z, co mam począć, 
gdzie pójść, aby znaleźć za­
pomnienie. Strac/um  jjrż całą 
nadzieję, którą pokładałam w 
Tadziku. Pisałaia do niego k il­
ka razy, a on mi nie chce dać 
odpowiedzi. A może mi go już

inna w yrw ała, a ja ,  biedna, 
tak się męczę i walczę z tę­
sknotą, nurtu jącą w mem ser 
cu. /. gdyby któ za jrzał w ,mo 
je  zbolałe serce, u jrzałby 
straszną, zbroczoną krw ią ra­
nę i wtedyby dopiero uwie­
rzył m ojej tęsknocie. Może 
mój kochany T  idek wreszcie 
uwierzy w miłość, która do­
prowadza Jo  zbrodni i zechce 
powrócić do sw ojej Geni, k tó ­
ra go kocha szczerze, lecz u- 
krycie, a gdy nie zdołam obu­
dzić w ukochanym Tadzieńku 
śpiącego serduszka, postana­
wiam umrzeć. Panie Redakto­
rze, wskaż mi drogę, na k tó re j 
mogłabym znaleźć zapomnie­
nie. Czy wypada pisać do nie­
go, gdy nie d aje odpowiedzi"?

Trochę jest w tem wszystkie _a win 
ha Pani, nro Geniu. Popełniła Pani 
dwa bh które muszę Pani wyt­
knąć, a b . Pani nie popelnieła ich na 
przyszłość. Przedewszysikitm więc 
nie trzeba była okazywać tak długo 
obojętności dla owego Tadz.ka. Mo­
gło 10 go zrazić. Zw łaszczr. że czy­
niła P a ri to nadal również wtedy, 
gdy Pani juz miała pewność, że go 
Pani kocha. Otóż, mojtm zdaniem, 
nie należy się wstydzić swoich u- 
czuć bo osoba ukochana niezawsze 
może s:ę domyśleć, jakie budzi uczu­
cia. Dlaczego p. Tadzik obecnie na 
listy nie odpowiada, trudno mi wie­
dzieć. Rzeczywiście, możliwe, ze zna 
lazł sobie inną. Nie dziwiłoby to mnie 
jeżeli inns okazała mu więc j ser­
ca, niż Pani, pomimo, że, nie prze­
czę, Pani go może więcej kocna. U- 
ważam że nie za 'adzi w każdym  
razie pisać dalej. To nic zdrożnego. 
Gdy nic nie pomoże—najlepiej szukać 
zapomnienia w towarzystwie innych 
młodzieńców.

Stale wzrastające bezrobocie i silna konkurencja każe kobietom imać s if  
coraz to now ych sposobom zarobkowania. J a k  widzimy, nawet rzemio­

sło szem ckie znaiazio swą gorliwą zwolenniczkę.

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

l/ieliezpieczne jnoizM t
W  grudniu 1917 r. w W arsza­

wie, przy ul. Śniadeckich zam or­
dowano, pewnego zamożnego lich 
w iarza, p. Z. który znany był ze 
■wego skąpstw a i z tego, iż pie 
niądze pożyczał na bardzo w yso­
ki procent. Zm arły nie żył ze 
*w oją żoną, k tóra wraz z córką  
m ieszkała na prow incji.

Po przesłuchaniu dozorcy aresz 
towano złodzieja mieszkaniowego, 
znanego pod przezwiskiem „Aero  
plan", który w dnie m orderstw a 
Dyl w mieszkaniu p. Z. chcąc go 
okraść. Nie -czynił tego, gdyż ze 
uw ażyl, że Z. jest zamo-dowany. 
w ięc czem  p-ędzej uciekł „A ero­
plan tw ierdził uparcie, że nie 
nial nic wspólnego z m order­
stwem, przy tem zazi aczył, że u 
zam ordow anego widizał jakiegoś 
jeaom oś, ia k tóry sprzecza! się o 
jo l z p. Z. N ieznajom y mial dziw 
nie chrapliw y głos.

W dalszym  ciągu śledztw a uzy­
skano inform acje, że niejaki p. K.. 
jeden z dłużników zm arłego, u d  
grażał mu się nieraz. Postanov--io- 
no w ięc odszukać p. K.

Po naradzie z naczelnikiem 
wysłałem jednego z wywiadów 
j ó w  do biura t  dresowegc i już 
po upływie kwadransa byłem 
w posiadaniu adresu pana K 
Postanowiłem posłać mu wez­
wanie i w międzyczasie poddać 
j o  obserwacji, by m j uniemo­
żliwić ewentualną ucieczkę. 
Zawiadomienie brzmiaio, że 
wezwany on jest w charakterze 
świadka. Była to pewnego ro­
dzaju próba i wy w iadowcy, 
m aidujący się na obserwacji, 
mieli polecenie tylko w tym 
wypadku go zatrzymać, gdyby 
usiłował opuścić Warszawę.

W ysłany z wezwaniem wy­
wiadowca zakomunikował mi 
j o  powrocie, że zastał pana K. 
w łóżku i wezwanie mu dorę­
czył. Pan K. obiecał bezzwłocz 
nie się zgłosić.

— Jak ie  na nim zrobiło wra­
żenie to wezwanie? — zapyta­
łem.

— B ył przestraszony i wypy 
tywał mnie, czy nie wiem w ja  
k iej sprawie jest wezwany. 
Odpowiedziałem mu oczywi­
ście, że nie wiem o co się roz­
chodzi.

Minęła godzina, gdy dyżur­
ny wywiadowca zameldował 
mi przybycie pana K. Do gabi 
netu wszedł młody człowiek, 
.at około 25-ciu. W jednym z 
przyległych do mego gabinetu 
pokojów znajdował się dozor­
ca domu. U loL owałem go w ten 
sposób, by mógł widzieć wcho 
cfzacego, nie będąc przez niego 
widzianym. Już po cłtwii: 
wszedł do gabinetu wywiadów 
ca z karteczką w ręu . Prze­
czytałem, że pan K. został 
przez dozorcę poznany, Roz­
chodziło się teraz o to, czy przy 
zna się on do złożonej krytycz 
nej nocy wizyty w mieszkaniu 
zamordowanego lichwiarza. U- 
sadownem go .w ten sposób, 
by światło pa.ia.lo na jego 
twarz, gdy tymczasem ja  zn a j­
dowałem się w cieniu. W ten 
sposob mogłem obserwować 
najm niejszą zmianę na jego 
twarzy.

— Poprosiłem pana do siebie 
w sprawie pana Z.

Zmieszał się.
— Czy znal go pan? — Zapy 

tałem, patrząc nań badawczo.
— Niestety znałem go zbyt 

dobrze i przyznaję szczerze, że 
wiadomość o jego śmierci była 
dla mnie milą niespodzianką. 
W ybaczy pan, że się tak w yra­
żam o zmarłym, zapewniam 
pana jednak, iż był to wyrzu­
tek społeczeństwa, który na su­
mieniu swem miał z pewnością 
niejedno życie ludzkie.

— Zechce mi pan powiedzieć, 
jak ie  stosunki łączyły go z za­
mordowanym?

— Byłem jedną z jego licz­
nych oliar. przed paru miesią- 
cam : znajomy- m ój, nazwisko 
którego zachowam przy sobie, 
zaciągnął mnie do jednego z 
domów gry. Nigdy przedtem 
nie grywałem, ale tego wieczo­
ra byłem podchmielony i dałem 
się namówić. Miałem pecha i 
przegrałem cała geiów lę, ieką 
miałem przy- sobie. Tego to wie­
czora poznałem zamordowane­
go. Pud wpływem alkoholu 
chciałem grać dalej, by Się ode­
grać. lak  ju ż  zaznaczyłem, 
przegrałem całą gotówkę • wte 
dy jeden z graczy poznał mnie

z panem Z., który dowied:;raw 
szy się kim jestem , zaofiaro­
wał się z udzieleniem mi po­
życzki. Postawił jednak waru­
nek, ażeby weksel podpisany 
został przez mego o jca. Alb 
gdzież ja  panu w nocy wezmę 
ojca, zapytałem zdumiony. Oi 
ciec m ój znajdu je się u m ająl- 
ku, a gdyby nawet był tu lą ;, 
to i takby weksla nie podpi­
sał. Uśmiechnął się znacząco 
i odpowiedział, że jest to tyńto 
zwykła formalność, a ponieważ 
ja  i tak mam zamiar weksel w 
terminie wykupić, to nikt się 
o tem nic dowie. Ja k  ju ż  zazna 
czyłem. byłem pijany i, nie za­
stanaw iając się, podpisałem 
mu weksel na dwa tysiące mu­
rek, otrzym ując wzamian 1500 
marek gotówką. Weksel był 
płatny za miesiąc. Nie potrze­
bu ję chyba dodawać, że poży­
czone pieniądze jeszcze te j sa­
mej nocy przegrałem.

— Czy b y ł pan w ostatnich 
dniach w mieszkaniu zamordo 
wanego ?

— 3  jłem  u niego krytyczne­
go wieczora, — odpowiedział 
uez zająknięcia.

— Czy może mi pan podać 
ceł pańskiej wizyty i ja k i prze 
bieg miała rozmowa p mów.

Dalszy ciąg jutro



OBŁĘDNA HIŁOŚĆ
STRESZCZENIE.

Hrabią KazijJTLerf borowski, właściciel pięknego 'B iu i e  
« ą  Kve*»CP VVscl|U(Jnich, potomek piuziieyo jocJo magnackie­
go, ożenił się i  czuruj^LO uroczą G ruziusą  Mirą. T?gdęza» 
wielkiego balu, ja k i  się odbył zaraz pu Ł.uLie, tir. Stefan 
Waj/dyc'/ za ozyl się z tr lema koldgapu, ae w ciągu 4̂ go­
dzin zdobędzie Ptl(,dą b iabiaę ,

IMązajuirz z rana hrąbig Ksziniierż w y j ą k a ł  ag poio- 
'Wflm: l y  kilku eodzinaeli iit-obigą Mjra otrzymała wia­
domość. ż ę  j e j  mężowi przytrafił  się ja k iś  wypadek' Wzy­
wano j a  do natyCniniastowegu przybycia. H rabina Mim. 
mkM tfl  *  p-zerazei.iew  cJo iftfiża, gdy w re s -d ę  gupiac 
w skakał j e j  ja k ą ś  lepiankę ukrytą w tesie, Węszła tam. 
lecą ku swemu gdumięgii, nie zastała w nie j męża. Zna­
lazł -=ię natomiast ja k iś  zanraskgwąuy osobnik, który na 
'"^zystkie j e j  pytania odpowiedział jpiiozepiena. # wkońpij 
Pzucił się na nią.

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania, c a ia  służba by­
ła  zdziwioną, i ę  pr*yjeebnl gdrów j eą|y, ga ^aś był nio* 
m at przeraz-imy, widząc, je  żony niema w dtusu. Gdy do* 
wiedział się o wszystkiem, natychm iast ponrknąf nu po- 
szuktw ariia żony. UdnuiąM lepianl-ę i *  prierażoniein  
stwierdził, że je  jo  żona pudła ofiatą brutalnęgg gwąhu- 

Hrąb.a VVandycz, spraw ca ohydnego gwuftu, szybko 
peżutował swego ezynu, bo jak  się ph iząfo, zakochał się 
w g w ej ofierze m abM ie Mirze. Jydynego świadka goń­
ca  — wypruwał do W arszaw y, zpbowjązująę gp, aby ni gdy 
iij więcej me wracał,

bnnktuałuie o dziesiątej ogłosili słę ao hr. Wandyeza 
j e g o  trze j przyjaciele z zapytauiem o wynik z ą k la ju .  Oii- 
p a ł l ,  i e  pizegr.ii,  wypłacił mnowioną sutuę, nie ebeiał 
WgZak#ę p ojechać i IIUU do Warszawy, pgjpęjiąli więc gy, 
mi. Potem powrócili  na wieś j  pp kitką uajaęii ?nćw się 
spotk< 11 w wileńskim klubie kareianym.

Wtem podszedł do rozmawiajneyoh ich gnajotny 
i  oświadczył, j e  właśnie wszedł do klubu Kazimierz hr
Foiwwgki.

Uaazdio Mę, źe hr, fargwski s»nk* gapoianionta w ha* 
złfdłie, atu aa.entntO' Żonie metj łko ota darował winy, aio 
nawet jf„ze*f> bardziej rozwseieesył gię Ub nią, dawiedwaw* 
sisv stę, ze zaszła w ciążę i io nie wątpliwie aaikulek Johe- 
oaneau n« mej gwałtu.

Pew nego daia  koń br. K a a ia u e tia  rozbrykał aię. U j* 
riaw azy  to przypadkow o hr. Wandy e t  skoczył i zi m y w a ł 
kom a, ra tu jąc  tent życie horowgkieuiu, Źeto został ztmrp. 
szony na zatnek t od ow ej tkw ili byw ał tam często, spę­
d z a jąc  w .Me chwil »am na sarn z Mirą, żeo łW gw ał Je j sw ą 
p rzy jaźń  bezgraniczną. Przyznał się do wtny. B łagał 
d przebaczenie i uzyskał je  łym ezasom  urodził J e j  sję *yu, 
M ą* pot wał dziecko utatce i zahrouił nawet mowie o mem, 
”  óoeę togo M u * zaw ezw ała W andyeza. prosząe go. by aa* 
chciał dupontóe j e j  w odnalezieniu syna,

lympzasem, br, Porowski powziął podejrzen ie, ie hr, 
w an dycz iost spraw cą ohydnego gw aiiu. łłr . W airayet | rzy 
zuał ztę, C»dbył *ie  między mmi am erykanskt pojed; '
H r, borow ski został orzy życiu, a  br, W anoyez w ypił tru­
ciznę i znjknął bez śladu. U rabtua M ira zepadta na aapau  
n ię mózgu s dopiero po wimu m iesiącach wyzdiowlmą.

Natychm iast pmeię rozpoczęta p oh u k iw an ia  sw ego 
dąlecka, Mąż przyznał sie, gp poUrzuofl j§  pot, m or, mi ko„ 
ścioła. M atai b->»kiej Iłs tr titąg m g k ie J '' w Wilnie. G aaza ło  
się, je  zaopiekow ał się więm ąak ry stjan  tego kościoła L®. 
rek. a le  odóał potem kom uś, kto się podął -a  o jca  dzieeką. 
I l f a h ie a  Mi-ti w ró c iła  fło doinu

P oszu kiw ała msze. e syna ale bezskuteeznie. O d ebrał Ąą 
zaś faktyczn ie Qicięc — nr W ^odyęz. k tóry, jak  si^ oką?ąło . 
n ie  zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przyw iózł 
a jm w retem  dopiero w r lhjU. gdy «yq p ed rósł a de WfÓt 
W arszaw y docierała naw ałnica sow iecka. O baj postanow ili 
w stąp.ó ochotniczo dc wojska T e r -z  ąopiern san W andyeza -=  
H euryk — zapytał ojc^ o swe pochodzenie. O jeiee odrzekł ino 
tylkBi Ż* iesl dzieckiem  zbiedni, resztę zaś uparcię zata ją},
Hgnryk był tem bardzą zgnębiony. a’e mając odwagi pytag y 
sączegóły.

i , ,ao iostw o Porowscy zamieszkali w Warszawie, gdzie 
po dwóch latach urodził im g.ę syn ^vąHi°ł8W. jirab in ą  Mira.

została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego p;zyw ie- 
gieno cięgko rannego na freneię H enrykł. Zaopiekowała sie 
nim tę szczególną tioskliw ggeią j w dużęj mieree przyczy­
niła się do uratow ania uiu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotniu, Henryk Gerowicz, to je j syn.

I m a dow iedziała się, be po gkoh egąsej wojni® G era . 
wtqze_znów w yjechali z k ra ju , u d a ją c  się do A lUJryki. Na 
okręcie H enryk zakochał się w p iękn ej MUusi, c<jręe n au­
czyciela gtm uaŁjałfieąo *  W arszaw y, który pad ł podczas 
oLrony sfqlioy. GheiM się j e j  ośw iadczyć, a ,«  postanow i! 
przedtem  w yjaśn ić w rtsz, ie sw ojo pochudicbie-

Ojeien wszakże rzekł mu tylko, że żenić mu słę eiewel- 
no Powtórzył tg Mnud. która też się w nim zakochała. Z Ló 
lem serca rozstali się po przybycia do Nowego Jo rk ą . Henryk 
szui at zapomniLnia na Lulankaęh. nie daremnie.

Pa jąk in iś ozasie H“ ąrvk wrócił s  ojoam do W arszawy 
I tam będąo w teątr/,0 Narodowy m ąąjnieuezekiw aniej spo 
strzegł w loży MUmię we w spaniałej toalecie, Rozm awiał m  
tąp temat z ojcem.

Henryk rzekł i
— TVk, ojt-ze, masz słuszno^, to ja  gdgzedłero 

od MudkG aię ouą ode maie,.. Ale dlaczego tak t>ię 
3ii,ło? Bo to nie byis Basia,,, To ale Ima tytędy 
jjBana, która ma dziś jedaego, jutro aruglego- . 
jo  było wtedy skromne, niewinne d^iewtzafko. 
Miąłem szacunek dl  ̂ je  ̂ uczęiwoiei ówczesnej. 
Nig iatwiejszegic ,ue było, niż wtedy uwieść nią- 
doświadczone dztewczątko i uczynię s\yo.ją ko* 
ftbąnką. Wyznała mi miłość. Obawiałem się, że 
pójdzie za mną zaślepiona, me zważając na za­
kazy rborej nMkl, ktćraby hańbę córki Życiem 
przypłacić mogła. Teraz już tych skrupułów nie 
mam,.. Teraz, kiedy widzę, żę ona, mój ideał wy­
śniony, stał się... kobietą lekkich obyczajów, cze­
góż mam się krępować i*

— I eóż więc zamierzasz?
— Przypomnę je j, re ^tnie kiedyś keehała, 

przypomnę wyznanie miłosne na statku, pop rok 
szę, by do mnie wróciła, zapewniając, ze jeżeli 
tym razem ktoś mi stanie na drodze ku niej, usu- 
ue go s cała bezwzględnością,

— A iezili ei odmówj?
—* Zabiję każdego mężczyznę, który ośmieli 

się ją  kochać,
Hrabia Wandycz wzruszył ramionami*
Piekł t
— Głupstwa wygadujesz,,.
<— Wnet się przekonamy. Już biegne do piej...
Ojciec powstrzymał gQ Z całej siły, mówiącI 

Na miłość Boską, poczekajże cnoó do an„ 
jwiktu... .

— Nie, rufe chcę czekać, ani sekundy dłużej *  
rzekł Henryk i wyrwał się ojcu, wycnodząc z krze 
set podczas przedstawienia, budząc ogólne obu­
rzenie na widowni,

Gdy Henryk, nie pvtująę O nie, zmierzał do 
loży, w której ujrzał Milusię, bileter zagrgdził 
mu drogę, mówiąc;

,— Przepraszain pana, loża jest zajęta.
«*, Wiem o lęm, Tam jest moja znajoma. Chcę 

aię z nią przywitać,
™ f*ani Hulewska prooiła, aby nikogo nie 

wpuszczać do ję j loży,

Słysząc ebee mu nazwisko, H enryk zawahał
się.

Czyżby naprawdę wzrok go m ylił.
Poprosił o pozwolenie lekkięco tylko uchyla* 

nia drzwi, popierając sw oją prośbę brzęczącą mo* 
netą.

To poskutkowało. Spojrzał —- ona!... M iluiip!., 
D ał bileterowi drugi pieniądz i rzekł, wyjmu* 

ją c  bilet wizytowy;
— Pios^ę to zaraz zanieść te j pani i pawio* 

dzieć, że pragnę z nią pomówić.
Po chwili bileter w rócił, m ówiącf
— Pani prosi.
H enryk wszedł.
M ilysia odwróciła się ku niemu.
Gdy go u jrzalą, rumieniec z a k l ja j fwąra. 
.Wskazała mu m iejsce obok siębie, n.ówiąe<
—• Pan będzie łaskaw... ,
Poczem dodała;
— Miło mi niezmiernie, że pana anów Widca.ą 
H enryk m ilczał, ja k  id d ęt/ ...
W pił w nią wzrok, zdumiony, oszołomiony, 

osłupiały, ż( widzi ją  nagle w takich okolic?no» 
ściach, w ta k ie j w spanialej toalecie, z tak plśaio«i 
wającem i klejnotam i, ią. którą zngł przeciek je *  
szcze nie tak dawno, jak o  skromne ddeWGżąiko, 
niemal nędznie ubrane, ęiebe i nieśmiało,.. ,

Skąd ta zmiana?
Ja k  to się stać mogło? - .__
Nietrudno, zresztą, było się domyśleć. I na sa­

rną myśl o tern, gryząca iron Ja  odmalowała się 
w jego  spojrzeniu. .. -

Rzekł z odcieniem pogardy i
— Howin jzować... -  .
— Czego? — zapytała nieco urażona Jego zgry. 

źliwym tonem.
— No. oczywiście, szczęśliw ej zmiany, ja k ą  

zatzła w życiu pani, ja k  widzę... Naiezy przy* 
puszczać, że pani wyszła zamąż za jakiegoś v ie i. 
kiego bogacza... zapewne, owego puna... Rulew­
skiego?

Milusya pobladła gwałtownie.
Szepnęła: >
— Nie jestem  mężatką... . *t'

— W ięc to nazwisko?... Rulewska?.^ •
Przybrane...

-w Rozumiem... pseudonim, zapewne... artys­
tyczny, żc się lok delikatnie wyrażę?

M ila nie odpowiedziała na to przypuszczenia 
ani słowem.

Zapanowało dręczące milczenie.
W te j 6amej chwili antrakt się skończył. 
Kurtyna znów się podniosła.
Ale ani ona, ani on, nie zw racali ua to n a j­

m niejszej uwagi. Nie m ieli ńa to głowy.
Zbyt by li za jęci sobą. Zbyt wiele pytań cisnęłe 

się ooojgu na usia...
Co się z nim stało?., a zwłaszcza, to  #ię stało 

u nią? Skąd taka nagła zmiana?
D alszy ciąg pojutrze.

Z O FJA  G O zD ZlEJK W SK A

W listopadzie 1918 r.
- -  Jak się mamę? — zawo- 

ał wesoło nadjeżdżający. — 
-*obota tu widzę idzie. Co sły 
;RaÓ w© wsi?

— U n a j nic nowego, my od 
dębie nowin wyglądamy. 
Hów, oo w świeeie?

— Ą co? Dobrze! Niemcy 
ia zbity łeb uciekają. Już ich 
dema w Warszaw ie, w Ciecha 
iowie. Mówię wam śmiech 
nerze patrzeć, jak piętnasto- 
gtnip chłopaki rozbrajają Hie 
nieckich żołnie rzy, a szwaby 
smykają, aż S ię  kurzy za nie 
ni. Bq drodge, jak *m się da 
laBięrają, CO znajdą, szęzegól 
lie na wsiach, gdzię ludzie 
gszcze niebardzo wiedza, ęo 
łę święci i me bronią, Dlate- 
;q właśnie przyjechałem, 
)9 tędy ież beda przechodzić 
ta pewne,

Lud?ie słuchali pszołomie- 
li, tak ta nowina byłą uie- 
•rawdopodobna, nag |a.

Nie wierzycie? — roze- 
miał się Tomasz. Jabym też 
ue wierzył, żebym sam na to 
, i patrzył. Ale terąz naj- 
irzód muszę do domu wpaść, 
inę i daieci zobaczyć ł posi- 

ić się. Po obiedzię możecie 
irzyjść do mnie, to wam 
rszystko opowiem, jak było. 

Podciął konia i ruszył. A

ludzie stali w gromadzie roz­
pam iętu jąc usłyszaną wieść.

Zapomnieli o robocie, baby 
o gotowaniu obiądów.

Wtem gdzieś na zakręcie z 
drugiej strony wsi rozległy 
się ja k ieś  krzyki i gwałtow­
ne naszczeł iwanie psów i pra 
w ia jednocześnie ukazała się 
gromada konnych Niemców, 
pędzących przed gobą stadko 
bydła. Dwóch uzbrojonych 
żołnierzy prowadziło za uzdę 
parę koni. Z jednego podwó­
rza ja k iś  gruby szwmb w ypę­
dzał krowę.

Ludzie spojrzeli po sobie z 
przerażeniem. Ktoś krzyk ­
nął;

— Nie dać rabować! 4* ale 
gromada stała, w ahająa gię- 
Widok u-brc-jonych kilku na* 
stu żołdaków przeraził ludri, 
zresztą nie widać jakoś było, 
że Niemcy u e iik a ją , byli ja *  
oyś pewni siebie, spokojni, 
zuchwali. Przeciągnęli koło 
skupionej gromadki ludzi 
patrząc z koni pogardliwie wy 
niośle.

V, Łe j chwili na drodze u- 
kazał się Tomasz nawpół tył* 
ko uhrany, zerwał *ię widocz 
nie ze snu.

— Chłopcy, aie daji ia szwa 
bowi dobytkul Za kije i na

nich! —- krzyknął. — Zobaczy 
cio, żę zaraz w om ustąpią.

Kilku ruszyło bię, a To­
masz nie patrząc, czy idą za 
mm, zabiegł drogę ja d ą ­
cym Niemcom,

***- Puscię szwaby nasze by 
dło, bo was tu zaraz porachu­
jem y ! — zawołał groźnie.

Niemcy gpojrzeli na piebio 
trochę zaskoczeni, obejrzeli 
się potem ą widząc, że ludzie 
sto ją  niezdecydowani, ruszy­
li naprzód.

— b tó j! — zawołał ponow­
nie Tomasz. -- Cłdopcy, za­
w raca jcie  bydło do wsi!

Jadący na przedzie Niemięę 
ściągnął le jce  konia.

— H alt! — krzyknął groź­
nie. - Na bok bo gtrzełmn.—
Wyeelow-ał, i nim kto zdążył 
się spostrzec, huknął strzał i 
Tomasz padł prawie pod no* 
gi Jadącego na przedzie IGem 
ca. G rqjnadka łudzi pierzchłą 
a Niemcy pojeehali o a łe j, ja k  
by nie lię  nie stąła,

Dopiero, gdy O d zia ł był 
daleko, ludzie saeztjli się wy­
suwać z opłotków. Rpgy tru­
pio wszczął się straszny la­
ment żony i dzieci. Ludzie 
milczeli. Każdy czuł, że gdy* 
by ruszyła Cftta gromadą, Nie 
miec nie m iałby odwagi strze 
lió,

— I pomyśleć, żę teraz, gdv 
Polska powitała, musiał psio1 
— powiedział z głuchym ża­

lem Jędrek, — Był pod K iel­
cami, pod Limanową, cale 
cztery fatą w bojach, żeby te 
rąz zginąć. Spraw iedJG >sć!!!ii * 

it
Upłynęło k ilka  lat. S tara­

niem dawnych towarzyszy 
broni — peowiflków, na m iej 
scu, gdzie padł Tomasz, si onął 
prosty, skromny pomnik. Sza 
ry polny kamień z żelaznym 
krzyżem n szczytu. Na kamie 
niu w idnieje skrom ny napis: 
„Tomasz R. padi od kul n ie­
m ieckich 11 listopada 1918 ro­
ku, pełniąc obowiązek oby­
w atelski".

Byłam  w te j wsi po siedem 
nąstu niemal latach, w tym 
roRu w m aju. Było to w dwa 
dni po śmierci M arszałka. Te 
gp dnia padał deszcz C ały ty 
powo polski rozległy k ra jo ­
braz tonie w szarości: chaty, 
sądy, pola. Idę tak ze dwóe go 
nziny, a  obraz ciągle ten sam; 
rozmiękłą, karlow atem i sosna 
mi wysadzona droga. 1 naraz 
żą którym ś zakrętem  niespo­
dziewany widok.

Między dwoma sosnami w 
szezerei i polu gromadka lu­
dzi- Kobiety, mężczyźni, dzię 
ci. S to ją  gromadą w rozmię­
k łe j ziemi pod strugami des z 
ezu, Słychać tylko pojedyń- 
ezv glos. Przemawia jakiś 
oblep o inteligentnym  w yra­
zie twarzy.

... a  jiik  na ciel ie spojrzaJ 
temi swojem i oczami, tos czl< 
wieku dom rodzinny zapo«i‘ 
niał i poszedł za nim. Takt b y t  
Pamiętała pod Kielcam i. Już, 
ju ż zdawało się po wnzyat* 
kiem. gdy On p rzyjechał To 
wystarczyło. Żołnierz nabrał 
odwagi ochoty do bo ju , za- 
pomniał, że tyle nocy ma * *  
sobą meprzespauyeh. Pop;t>- 
stu wstyd było mówić, gdy] 
człowiek patrzył na Niego".

..Jakbym  Go dziś widział. 
W ysoki, piękny, prawdziwy, 
żułnierz. I te oczy jed ne chy* 
b i tylko n.* sweecie".

Mówi, ja k b y  t>ara do sie­
bie, patrząc w szarą prze­
strzeń ponad głowy ludzi, nia 
oni słuchają z napartym odde 
chem. I z jego slow widać, ie  
ten człow iek nie znał W iel* 
kiego M arszałka, Żnał tylko 
Komendanta tego z pam ięt­
nych dni 1914 roku.

Tera? dopiero spostrzegam,
że sto ję  obok pomnika. To w
tem m iejscu  padł T oioasz R,, 
a ten, co mów i, to dawny peo- 
wiak, ów Jędrek, towarzytz 
T o m a s z a .

— A teraz pomodlimy się 
za duszę Komendanta! — mó* 
wi jak o ś cicho Jęd rzej. G ro­
madka ludzi k lęka na rozmo­
k łe j ziemi i pod szare uieLo 
id Ga gzmęr rozmodlonych gło 
sów,
Nadarzyn, ro listopadzie 191%
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Po ustąpieniu Komendanta z Legionów
Suni i żądanie zwolnienia z szeregów

Po' bitwie. , pod Rudką Mi 
ryńską i W ieliekicm  zapadli­
śmy w lasach międz,/ M iry- 
ncm i Piasecznem ja k o  ochro 
na a u str jick ich  piętnastek
szybkostrzelnych. Przy akom' 
p an jjm en cie  w yjących  ja k  

w ściekłe psy, nad naszemi 
głowami ekrazytow ych poci­
sków, rozpoczęło się tak zwa 
ne, normalne życie obozowe, 
i szykowanie lezą na zimę. 
Kopanie ziemianek dla ludzi 
i koni szto ,ednak jakoś ospa 
le, bez przekonania. Ulani, 
jckgd yby  -przeczuwali, że w 
ziem iankach tych ani oni, ani 
ich konie zimować ju ż  nie bę 
dą.

l ymczasem z tyłów z tak 
fcWanego „hinteilanciu“, nad­
chodziły wieści coraz to b ai- 
d ziej groźne i  fantastyczne. 
A k c ja  likw id acji, wspólnej 
w alki z w ojskam i państw 
centralnych, którą Komen­
dant, postanowił, wbrew w y­
nikom N K. N-u. i Komendy 
legionów , zaczęła przybierać

ostre formy. W Lublinie, Kow­
lu, a nawet w Warszawie i 
P iotrkow ie, łaziki legjpnówe. 
oczyw ście n:e ci, którzy przy 
enkaenie zdobywali coraz to 
nowe C. L . rozetki na k o ł­
nierze, h la ei, których żadna 
ludzka siła, ani żac la dyscy­
plina, nie potraf iy utrzymać 
na m iejscu, pozdejm ow ali nd 
znaki i paradując w ogołoco 
nych mundurach, puszczali 
fiuty pod nosy austriackim  
oficerom.

Nib pomogła zmiana kursu 
władz aastijack ich . Nie po­
mogło kokie owanie Legjo- 
nów przez sztaby Austrjacki 
i Niemiecki. Nie pomogło na 
wet to, że nowomianowany 
dowódca Komendy Legjo- 

n ó \y  gen. Puchalski, a za nim 
i inni poprzydzielam do Ko­
mendy Leg jonćw „szteble 
rzy" pozamieniali czaka au- 
s tr ja ck ie , na m aciejów ki — 
Coś wyraźnie psuło *ie i roz 
klb jalo .

Wiara w swego Komendanta
Niespokojuem okiem pa 

trzyło  na ten stan dowódz­
two niomieckie. Byl to ju ż  
ezas, kiedy piętnastokilome- 
trow y odcinek frontu wschód 
niego, obsadzony przez trzy 
brygady legjouow e, znakomi 
cie  odciążał bataljony  nie­
m ieckie, którycn w ieczme 
brakow ało na zachodzie. R o­
zumieli dobrze Niemcy, że pó 
k i odcinka tego bronią LegjO- 
Ły, takie, ja k ie  poznali pod 
Polska Gprą i pud Kostju- 
chnówką, mogą być o niego 
sppkojni. Ale przyzw yczaje­
ni do dwcha arm ji regularnej, 
w ychow anej na żelaznej dy- 
scypl.m e, nie potrafili wczuć 
się w psychikę żołnierzy oby 
w ateli, k tórych trzym ała w 
ryzach nie dyscyplina — lecz

poczucie honoru, poczucie do­
browolnie przyjętego na siebie 
obowiązku wobec historii i głę­
boka w inra w swego kom en­
danta.

Tu też nastro je  panujące w 
pułkach Legjonow ych, nastio 
je ,  których inicjatorem  był 
Komendant, niepokoiły moc­
no dowództwo niem ieckie
tem bardziej, że krzyżowały 
one ich plany, gdyż w tym 
czasie dowództwo niem ieckie 
ju z Konkretnie zastanawia­
ło się nad oposobem przepro­
wadzenia rek ru tac ji, a przy­
n a jm n ie j na szeroką .skalę za 
krojonego werbunku w Króle 
slwie Polakiem i stworzenia 
polskiego korpusu posiłkowe 
go, którego kadrą m iały być 
oczywiście Legjony.

Komendant podał sfe do dymisji
;— Tymczasem wśród lasów 

,Wołynia gruchnęła wieść, k.tó 
ra  wszystkich nas wstrząsnę­
ła do głębi. Wieść, któm , jak  
Żelazna rękaw ica ścisnęła na 
sze serca.

— Komendant podał się do 
dym isji.

— A ustrjucy ' p rzy jęli dymi 
fcję kom endam i.

' Cmii y, ale groźny pomruk 
poszedł po oddziałach.

— Jakto , więc Co nie prze­
prosili? Nie ubłagali go, żeby 
kosiai z nami i prowadzi! nas 
date j do nowycn zwycięstw ?

W prostej duszy żołnier­
sk ie j, nie z n a ją ce j się na po­
lityce i b io rące j fakty pod ką 
tern swoich ośobiśiycn spraw, 
f  ■ódził się bunt. Bunt groźny, 
ponury, źolni iz stracił swe 
codzienne obi icze zabrakło 
piosenek, zabrakło nawet dow 
cipu, którego nigdy dotąd nie 
brakow ało nawet w najgroź­
niejszych momentach, nawet 
nad otwartem i mogiłami:
, W ieczoreiń w okopach, na 

placów kach, p r z 7 ogniskach 
obozowych, zrodziło się pvta 
nie, które w w ojsku tem do­
tychczas było nieznane,

— Co będzie d a le j?  Co sta* 
ńie się z nam!?

W ieczorem tego parłiętne- 
go dnia, gdy dowiedzieliśmy 
się o dymisji Komendanta, sie­
dzieliśmy kupką przy tle ją ce j 
kłodzie sosnowej.

Pogw arka żołnierska nie 
k le iła  się. Rzucane od czasu 
Jo  czasu zdania nie znajdyw a 
łv repliki. Było paskudnie ci 
Ąo i ponuro w tym leśnym

biwaku 2 szwadronu 2 pułku 
uianńw Legjonow ych.

Nawet piętnastki austrjąc- 
ńie me w yiy tego dnia, ja k  
gdyby chciały uszanować ten 
aasz nastrój.
. Żołnierz czuł, ze coś się 
skończyło. Źe ma się zacząć 
ioś nowego, nieznanego. Coś, 
co nie leży w granicach przy 
zwyczajeń, nabytych od po­
czątku wojny.

Nagle z ciemne, ściany bo­
ru oderwała się długa, cienka 
sylw etka naszego wachmi­
strza. Szedł od ogniska do og­
n ik a , od n anio iu  do namiotu. 
Wkońcu podszedł do nas.

— Jutro, o 10-tej wszyscy 
staną do raportu. Każdy na-

pisże podanie, w którem  po­
wie, że ,przyszedł tu  ja k o  o- 
chó+nik, że ma dosyć, że chce 
du domu.

Rozumiecie, że chcecie do 
cywila.

W obozie p/w0tał tuch. 
N ik t się nie pytał od kogo 
wachmistrz dostał taki roz­
kaz. W ystarczyło, ze coś się bę 
dzie działo. D la leguna było 
to ju ż  początkiem w yjaśn ia­
nia się sytu acji, a poza tem 
cieszyła go myśl zrobienia ka 
wału sakram enckim  dziadom 
a u s tr ja c k iin .
Pokaże się austrjakom, że o e 
wolno bezkarnie obrażać Ko­
mendanta, że skoro się go obra 
z*ło, trzeba go przeprosić, ale 
wara przyjmować jego dymi­
sję.

Na drug. dzień rano we 
wszystkich nieomal uddzia- 
tacn wszystkich trzech bry­
gad, odbyły się identyczne 
raporty i zostały słożone iden 
tyczne podania. Można sobie 
wyobrazić, w ja k i nastrój 
wprowadziła podobna manife 
stac ja  Komendę Legjonów  i 
poprzydzielanych do n iej am- 
strjack ich  sztebicrów. Sytu ­
a c ję  pogarsza! takt, że ni go 
dzinę 11-ą w nocy tego dnia 
właśnie wyznaczony byl od 
dawna kombinowany atak na 
redutę moskiewską, klinem 
w bija jącą się w naszą linję. 
Atak nnal być całkow icie wy 
konany przez Legjony. Jed y ­
nie przygotowanie arty lery j­
skie miało być wykonane 
pizez austrjacką i niemiecką 
artylerję.

Komenda I eg jo ń ć v b y ła  w 
rozpaczy, ja k  to ż inką zbun­
towaną bandą robić atak. — 
w przeciwnym razie trzeba 
przecież o wszystkie m zawia 
domie komendę au strjacką i 
niemiecką. 1 tak źle i tak nie­
dobrze

Ale o tle wahali się au strjec 
cy sztabowcy w m aciejów ­
kach, o tyle spokojni byli na­
si oficerowie, dowódcy posz­
czególnych pułków. Oni wysz 
li z szeregów legjonowych i 
wiedzieli, że iiro*źe być sto 
buntów w oddziałach, ale że 
żołnierz legjonow y nie bę­
dzie słuchać,żadnego obcego 
rozkazu, ale usiucha na pew­
no rozkazu swojego oficera i 
to rozkazu do ataku.

I tak się stało. Atak został 
wykonany ze zwykłą dokład­
nością i braw urą. Reduta ro­
sy jsk a  przestała istnieć, front 
został wyprostowany. A je ż e ­
li rezultat nie był tak poważ­
ny7 w skutkach jakby  być 
mogło, to dlatego, że spóźni­
ła  się właśnie a rty le r ja  au- 
strji cka.

ranowiczach i okolicy.
W lętfznych chatach biało­

ruskich chłopów, na tle Mic­
kiewiczowskiego pejzażu, spę­
dzali ulani smutne tygod­
nie białoruskiej jesien i. Aż

firzyszedł dr>eń 6 listopada, 
-ańśtwa centralne ogłosiły 

słynny dekret, który mial o- 
tumanić Polskę, że z rąk tych 
państw otrzyma niepodle­
głość.

D la Logjonów, zrobiono to 
z całą ostentacją. Po odczyta

niu przed frontem wszystkich 
oddziałów odezwy dwuch ce 
sarzy, odbyła się w Barano­
wiczach w ielka parada w o j­
skowa. D efiladę przyjm ow ał 
sam król Baw aiski. Później 
zdobyto się na gest jeszcze 
bardziej jaskraw y. Pozwolo­
no w dniu 8 grudnia lVlf> r. na 
uroczyste w ejście oddz.ałów 
II brygady do W arszawy, — 
co p 1  rozmaitemi pozorami 
było odraczane od półtora ro­
ku.

Rano ste buntuje, a wieizorem bite
Na drugi dzień b isto rja  bun 

tu w Legjonach stałe się gło­
śna. A ustrjacy  wogóle wście­
k ał' się, a Niemcy zachodzili 
w głowę, co to za jak ieś woj­
sk o 1* — Rano, się buntu je, a 
wieczorem b ije , ja k  najlepsza 
baw arska piechota.

Z Legjonam i trzeba było 
jednak coś zrobić, podania o 
zwolnienie złozone były for­
m alnie i na piśmie. Odcinek 
frontu trzeba było obsadzić 
.nnemi oddziałami.

In icjatyw ę wzięli w ręce 
N; emcy. L eg jo n y  przeszły na 
ew idencje m tendentury nie­
m ieckiej.

B y ł to pierwszy widomy 
krok poprzedzający akr listo 
padowy, po którym  Niemcy 
tak dużo sobie- obiecyw ali, $

który  zakończy! się Magde­
burgiem, Benjam inow em  i 
Szczypiorną.

W dwa dni po podaniu się 
do dym isji, dowiedzieliśmy 
się, że wobec przemęczenia 
długą w alką idziemy ne wy-

Eoczynek. Ną stacji Hrewiat- 
a, zasialiśm y świetnie przez 

Niemców zorganizowane tran­
sporty, które powiozły nas -w 
nieznane...

Po kilkunastu godzinach .a 
zdy kazano nam wyładowy­
wać się na ja k ie j!, m ałej sta­
cy jce . Byliśm y pod Barano­
wiczami. Jeszcze kilkanaście 
kilom etrów konno i szwa­
dron nasz rozkw aterował się 
w biednej wiosce białoru­
sk ie j W ierchlesie. Inne od­
działy rozkwaterowano w B a

Twarda służba w P. 0. W.
Na dalszy bieg toczącej się 

w alki o Niepodległość me 
miało to żadnego wpływu. 
Bieg sprawy dzierżył w 
swych rękach Komendant Jó ­
zef Piłsudski. Na Jego rozkaz 
następuje przegrupowanie 
sił. Całe plutony najw ierniej 
szych : najbardziej wypróbo 
wanych Legjunistów zrzuca­
ły mundury i na rozkaz Ko­

mendanta sziy la twardy 
służbę w P.O.W ., w podzie­
miach, w Polsce, w Rosji, pa 
M urmanie, w Oclesie i na Sy« 
b erji. _ ;

W podziemiach tych two­
rzył Komenda ni nowe zzstę- 
py, które tl listopada 1918 r, 
oczyściły Polskę z resztek n e 
jazdu.

Ułan.

A bisyńczyk żegna rodziną p n e d  rvyruszeniem  na front.

T ryhuna
r z e m i O M ł a

A strajk stolarzy trwa...
Inspektor okręgowy pracy 

na miasto st. Warszawę ma 
nieładu, orzech do zgryzienm, 
bowiem trw ający  od ponie­
działku ubiegłego^ tygodnia 
s tra jk  pracowników stolar­
skich przeciąga się, a rezu lta­
ty  rokowań pracowników z 
pracodawcami rów nają się ze
ru.

Pracodaw cy i a>ov. ;my cały  
f-zas o właścicielach stolar­
skich zakładów rzem ieślni­
czych) nie chcą wcale> konfe ­
rować z przedstawicielami 
Centralnego "w iązku Robotni 
ków przemysłu drzewnego, 
będącego organizatorem stra j 
ku, twierdząc, że przy najm ie 
swoich pracowników nie za­
w ierali z nimi umowy za po­
średnictwem tego/ C entralne 
go Związku Robotników prze 
myslu drzewnego.

Żądania stTajknjtjcych pra­
cowników stolarskich, są w 
stosu nkn do dotychczasowych 
zarobków, dość wysokie. Pra 
cownicy żądają 1.!j 0 zł. za go­
dzinę ala pracow nika wykwa 
lifikowanego i 1 20 zł. za go­
dzinę dla tok zwanego pomoc 
njka. D la term inatorów doma 
g a ją  się sześcio-godzinnego 
dnia pracy. Poza tem domaga 
ją  się umów zbiorowych.

Na te w arunki me chcą zgo 
dzić się w łaściciele w aiszta- 
tów, skarżąc się na brak ze-

| mówień i zupełny niemal za­
stó j w przemyśle meblarsk im.
Zaznaczyć należy że pracow­
nicy stoiarscy przyłączyli sig 
dopiero do stra jku  wywołane 
go przez robotników tartacz­
nych i drzewnych.

Do chwili stra jk u  zarobki 
pracownik Sw stolarskich by­
ły  bardzo małe, wynosząc

Srzeciętnie 70 groszy na go  ̂
zinę (od 50 g", do 1 zł.).
W łaściciele warsztatów ni© 

są skłonni do ustępstw i wo­
bec tego stanowiska, sytuacjł* 
je s t  dość trudna.

Należy sobie życzyć, żeby, 
s tra jk  skończył się ja k  n a j­
prędzej i żeby m edjatorom  
zatargu udało się znaleźć, moź 
liwe do p rzy jęcia  przez obie 
strony, warunki ugody. Prze 
ciąga jący  się s tra jk  wyczer­
p u je  finansowo obie strony, 
jasnein je s t je d n a k , że wy­
czerpuje bardziej pracowni­
ka, K t ó r y  przy swoich skrom ­
nych dotychczasowych zai-ob 
kach, nie mial możności odło­
żenia kapitału strajkow ego, 
a nie przypuszczamy ztby  
Związek był zasobny w lun- 
dusze i mógł finansować 
s tra jk  na dłuższą metę.

Korzystaj z komunikacji 
lotniczej


